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Dembiński i Doboszyński
Diiwu —  olo  co  ich łączy. Bunt 

przcfi-w rzeczy w-istości dzisiejszej, 
Bunl pizefuw  złu j[ m ałości. Bunt to 
ir .óglh j być piękny, ale gdyby znala- 
rły się w mim pierw iastki pozytyw ne. 

"*i i mi-zł»ei» obaj u tonęli w negacji, 
trdy DeAibiiKski utonął w negacji my 
ś!i, s łęw a, frazesu, Doboszyńsiki —  
w nega«Jt czynu

D em bińsk i  zgubił się w sw e j  ew o­
lucji, Dziś z a p o m in a  się o tym, co  
z rub ii  daw nie j, k im d aw n ie j  był. Dziś 
dia  wk-ln to  nazw isko  ró w n e  je s t  n a ­
zw isk a  by le  a g e n ta  K o im ntc rnu ,  A 
przec ie  ongiś n a  te ren ie  u n iw e rsy te ­
tu  zstfcługi H e n ry k a  D em bińsk iego  b y  
ty : ntv ksaajaiŁie. Z am ilczę  o jego  roli 
j io l i t r e a m j  ja k o  n a jb a rd z ie j  sp o rn e j  
Zainileaę n a w e t  o jego r o k  dz ia łacza  
a unopoinocow ego. Ale iakiż ru c h  u- 
m osłow y, jeśli nie stworzył, to p o d ­
sycił, sw ą  nam ię tn o śc ią  zapłodnił .  
Młodzzed a k a d e m ic k a  pod  jogo prze* 

^ d n ie »w cm, jak że  g łęboko  p rze ję ta  
by ła  z a g a d n ie n iam i społecznym i.

T y c h  co byli  n ieraz  zda ła  o d  k a ­
to licyzm u, p o tra f i ł  doń zbliżyć i n im  
zahiteTosowac, Iccz przede w szystk im  
u m ia ł  zaszczepi '  n a  te ren ie  ak a d e m ie  
k im  głębokie  p rzek o n an ie  o o d p o ­
w iedzialności m łodego p o k o le n ia  za 
w szystkie  spraw  y, k tó re  w Polsce wy 
m aga j ą  ro zw iązan ia ,

T o  by ło  jego  siłą. A jego s łabośc ią  
b y ł  b r a k  k cmcepcji przew odniej.  P o r ­
wał się n a  w ynalezien ie  u n iw e rsa ln e ­
go p a n a c e u m  na w szystkie  bolączki 
Polski. Byli lu d z i e ,  co go psych iczn ie  
ku  lem u popchnęli ,  /taczał szukać  
g o tow ych  w zorów , p rz e t ra w io n y ch  
fo rm u łek ,  z a p a trzy ł  się ślepo na 
W schód , u w ie rzy ł  we f razesy  gazet 
sow ieck ich  i  o n  —  b u n to w n ik ,  r u ­
m ak ,  co wszelkie gryzł wędzidła , po -  
s ie d ł  na  p a s k u  d z ie n n ik a rsk ic h  k o ­
m u na łów  w ie rn y ch  chwalców sow icc- 
k-Pgo r a j u  Nie k lap o w a ło  to  z k a to l i ­
cyzm em  —  zdradził  ka to l icy zm . Nie 
k lap o w ało  z so lida ryzm em  :— z d ra ­
dził so lidaryzm . Nie k lap o w a ło  z tym 
w szystkim . co b u d o w a ł  ,i o co walczył 
na  un iw ersy tec ie  — zdradzał to  wszy 
*?ko. P o c iąg n ą ł  za sobą g a rs tk ą  w ie­
rc ący ch  w eń  zaślepieńców. Z nalazł 
*)$... , .po t.im tej s tron ie  b a r y k a d y 11.

T an i by ła  wielkość D em bińsk iego . 
T u  jest jego  w ielka  godna  politowa* 
nul małość.

Jogo w in a ? jego k o m u n iz m ?  jego 
w yw ro tow ość?  Nie ch cem y  j nie m o- 
i i  my tego p rzesądzać  —  należy  to 
do sądu. Być m oże  jetd to  jedyn ie  
ab ora c ja  jego u m rs łu  i jego am bicy j .  
Och, zw łaszcza  am bicy j .  Bo m ałość  
D em bińsk iego  io p rze ro s t  am bicji  
n ad  ro zu m em  i wolą.

Są ludzie, k tó rz y  w D em bińsk iego  
je> zcze w ierzą . Są ludzie, k tó rz y  za- 
p iz e c z a ją ,  ja k o b y  by ł kom u n is tą .  
Być może, iż m a ją  ra c ,ę  i da łby  Bóg, 
by  tak  było . Są rów nież p ism ak i ,  k to  
Tzy zap rzecza ją ,  jakoby  rola jego by- 
ła  6zkod l:wa. Jest  to kw estia  jasno.ś, i 
m yślen ia .  Cóż bow iem  rep rezen tu je  
w łc j  chw ili  D em bińsk i?  Chaos k o n ­
cepcji  i zaraź liw ą n am .ę tn o ść  a g i t a ­
to ra .  On s a m  tw ierdzi, źe k o m u n is tą  
nic jest: i wńerzę, iż twierdzi to szeze 
rze. Ale co zostaje  w g łow ach  tych, 
co go s łu c h a ją ?  Jak ie  myśli?  Jak ie  
h a s ła ?  Jatki posiew? szk o d l iw y  dla 
Polsk i czy p o / .y le r /n y ?

D em biński w alczy dziś tylko o de­
m okrację. N iedaw no w skazyw aliśm y, 
że frazes  dem okratyczny zam ienia  
czysto p raw d/iw ą dem okrację. A 
przecie dop'ero co  tenże D em biński

w alił g o r y  —  rmiry n a  dem o-libera-  
h z m ;  n a  b u rż u a z y jn ą  d em o k rac ję ;  
lia zgniły  u s t ró j  p a r la m e n ta rn y ;  na 
f ikc ję  p o w szech n y ch  w y b o r ó w .  Dziś 
6,‘m  to  w szystko  rep rezen tu je .  Czy 
o lrz j /m ał in s t ru k c je  z M oskw y? My­
ślę, że nie . Ale talki dziś wieje wiatr, 
tak ie  k o n cepc je  rob ią  się m odne. A 
czyż D em b iń sk i  m ia ł  k iedyko lw iek  
ja k ą ś  w łasną  koncepcję?  Choć cień 
ko n ccp c j .?

I  o to  ten. zac iek ły  p rzec iw n ik  so- 
cja l-dem okracjf i  w stęp u je  do  PPS. 
K ipling n ap isa ł  b a jk ę  o Ikoeie, co cbo 
dzil własnyuni d rogam i,  Ale D e m b iń ­
sk i  nie m a  w łasnej d ró g 1. T o  nie  jest 
s ta ry  k ip l ingow sk i ko t  T o  jest  wy- 
dep tyw aoz  wy d ep tan y ch  śladów.

N ap isa łem  te  słowa z rze te lną  
p rzy k ro śc ią .  D em bińsk i  siedź w w ię­
zieniu. Może słusznie, może nie. Ale 
w zw iązku  z jego aresztem , znów wy 
p ły n ą ł  n a  szpa lty  gazet niemal, jak 
p ro ro k  —  u  jednych, lub  ja k o  m ebez 
pieczmy p izew ó d ea  ( jaki?  czyj?) —  
u tych  d rugich . Je d n i  i dirudży nie ma 
j ą  racji.  Je s t  to  m oże szk o d l iw y  d e ­
m agog, Iktóry sa m  n ie  wie, czego chce. 
Może sz lache tny , ale szkod liw y  b u n ­
tow nik  Gdyż b u n tu je  się n ie  o coś, 
a ty lko  J jed y n ie  p rzec iw  czem uś 
P rzec iw k o  czem u? Demo-liberaliizmo 
wi, so lidaryzm ow i, k o m u n izm o w i,  
ka to licyzm ow i, sanacji ,  endecji, żydo  
k o m u n ie ?  N iech odpow ie , k to  wie? 
Byle n ie  frazesem .

I tu  je s t  s tyczny  p u n k t  z Dubo- 
szy ń sk im . T rasa ,  k ó ra  b ron i  D cm biń  
skiego, n a p a d a  ró w n ie  o s tro  n a  Dobo 
6/yńsikiogo (i vice versa). M. in. z l u ­
bośc ią  w yciąga jak ieś  clawne jego ba 
zg ranm y , gdzie znaleźć  m o żn a  p o r ­
nograf ię .  Otóż D oboszyńsk i  p rzeb y ł

m n ą  ew oluc ję  niż D em bińsk i  od  pół 
po rn o g ra f i i  doszedł do właisinej k o n ­
cepcji —  a jes t  n ią  jego k s iążka  ,,Go­
s p o d a rk a  Narodowca11. Nie p rz e są ­
dzam  tu  s łuszności wyrażany ch  tam  
ttz :  ale tezy te są. T o  jest s i ln ie jsza  
s i r  oz, a D ob osz y ńskieg  o .

Lecz tu  dochodzim y do jego stro 
ny słabej. Poniosła  go potrzeba  czy 
nu. Zdało się m u , że on jest odpow ie­
dzialny za losy na io d u ,  a p rzyna jrn  
niej swego pow iatu .  Mając koncepcję 
myśli, nie m ia ł  koncepcji czynu, te 
go, co zw ie  się  k o ncepc ją  polityczną. 
Jak  pisał S tanisław  Piasecki: D obo­
szyński pow sta ł na  P odhalu  O co 
m u  chodz iło?  Nie wiedział sam  Do­
w odem  tego jest nie „ n a jazd 1', ą „od 
wrót*1. T u  Doboszyński m aleje  zupoł 
nie. T a  ćw ierć-w alka , półucieczka, to 
przekroczenie  czeskiej g ranicy , a póź 
niej pow ró t,  ta niezdolność oddan ia  się 
w lęce policji i znalezienia go leżące 
go pod k rzak iem  i p róba  obrony  —• 
cóż to znaczy?  Doboszyński m e  m ia ł  
tu  żadne j  koncepc ji ,  p o rw a ł  się na ja  
łow y b un t,  b y ł  to ob jaw  p rze ros tu  
woli i uczucia  n a d  władznm i ro zu m u , 
był to b u n t  nietw-órczy

Kto w y pad ł w  tym  p o ró w n an iu  te 
piej, D em biński czy Doboszyński?  
Bóg z nim i. Ale oba n a z w s k a ,  ludzi 
m łodych , nam ię tnych , zdolnych, lu ­
dzi, k tó rzy  m a ją  swycli zw ulenników  
i obrońców  —  oba  te n azw isk a  m ó 
w ią  o tych niebezpieczeństwach, 
przed  k tó ry m i stoi m łode pokolenie 
—  niebezpieczeństw ach jałow ego bun  
tu. Niechże ten b u n t  będzie —  ale 
niechże będzie tw órczy. To znaczy z 
pe łną  koncepc ją ,  że św iadom ośc ią ,  ce 
lu i środkow.

A dam  Orlik.

Za duszą ś. p. gen, rrltez-Orss^r*

Zd jęc ie  nasze przedstaw ia fragment z n abożeństwa. S.cdzą oc! prawej Ku .'awejf 
wicemarszałek Schaetzef, marszałek P iysto r, min, gen. Kasprzycki.

OMoatlzimzaiii!! sesji Izb
na wniosek postów i senatorów •

WARSZAW A, (Pat). Zarządzenia­
m i z dnia 1? bni. P an  P ^ zy d en t B^-t 
czypospolitcj o tw orzył sesję nadzw y­
czajną Sejm u i Senatu.

Zarządzenia o  o tw a ie iu  sesji w rę­
czył w dniu dzisiejszym  m arszałkom  
Senatu i Sejm u dyrektor hura praw  
nego w  prezydium  rady m inistrów  
W ł. P aekow ski.
ZARZĄDZENIE PANA PREZYDEN­
TA RZPLJTEJ O OTWARCIE SESJI 

NADZW YCZAJNEJ SEJMU  
BRZMI:

Na podstaw ie art. 12 pkf. c) usła 
wy konstytucyjnej ołw ieram z dniem 
dzisiejszym sesję nadzwyczajny Sej­
mu. Przedm iotem ofcrad Sejmu m o ię  
być wyłącznie sprawa wym ieniona w 
zgłoszonym przez posłów  wniosku, 
którego odp is załączam da n in ie jsze­
go  zarządzenia 
Jurata dnie 17 lipca 1937 r.

Prezydent R zeczypospolite j 
I. MOŚCICKI 

Prezes Rady M inistrów  
SŁAW O J - SKŁADKOM SKI

Chiny gorączkowo
szykują się sio wojny

D O W O D C Y  CHIŃSCY.

TOKIO  (Pat]. Agencja Dom eł dcnosl 
z Nankinu i  Szanghaju, ie  ©dbywają się 
gorączkowe przygoiov/ania do wojny z 
Japonię.

I  Nankinu donoszę, że n.arsz, Czang 
K a i Szek objęć ma z chwilę wybuchu wo| 
ny naczelne dowództwo wszystkich chiń­
skich sił zbro lnycn na lędzle , morzu I 
powietrzu.

Pozostałych dow ódców  wyznaczono 
jak nadępuje- gen. Feng Wu Hozang o- 
bejm le naczelne dow odzlw o wojsk w pro 
w incjl Ho-pe i gen. Sung Cze Yuan —  
dowództwo wojsk pierwszej lin ii w sile 
100 tys. ludzi, licząc w tym wojska 29 ar 
mii, gen Yen Hsl Szan obejm ie dow óazf 
wo wojsk lew ego skrzydła z gen. Fu 
Tsoi Tsoi jako zastępcę, gen Szang C -en 
ooejmte dowództwo sity głównej z gen. 
Czen Szenglem jako swym zastępcę.

Gubernator prow incji Szantung gen. 
Han Fu Czu obejm ie dowództwo wojsk 
prawego skrzydła z gen. Hu Sung Na 
nem jako swym zastępcę, gen. L iu  Szi o- 
bejm le dowództwo rezerw, gen. Czang 
Fa Tkwai obejm ie dowództwo obrony wy 
b rze iy  prow incji Kiang-su, Marsz. Czang 
Sue Liang obejm ie naczelne dowództwo 
wojsk prow incji Sze K ia rg , iaś gen. Yang 
Hu obejm ie dowództwo wojsk rozlokowa 
nyeh w do lin ie  rzeki Żć lłe j.

JA P O Ń C Z Y C Y  O T A C Z A JĄ  PEKIN.
*>£KIN (Pat). Ze źrćde l chińskich do 

neszę o pojaw ieniu się wojsk japońskich 
w różnych m iejscowościach na północ od 
Pekinu, co nasuwa obawę, źe japoóczy 
cy chcą i  toczyć miasto i generalną kwa 
terę 19 armii, znajdującą się  w n . Nan 
Yuan. Z n a c ire  sity japc-sk ie , maieriał wo

jenny i samoloty zostały skoncentrowane 
w oko licy  Tung Keu, sto licy wschodniej 
Hope i. Wojska japor skle okopały  się 
również I prow izoryczn ie ufortyfikowały 
w oko licy  m iejscuwotcl Feng Tal.

p r o t est  Ja p o ń s k i .
SZAN G H AJ (Pat). W ed ług  don ies ień 

agencji Domei, z powodu wkroczenia 
wojsk chińskich do  Pao Ting zastępca |a 
pońskiegc a llach" wojskowego odw ie­

dz ił ch ińsk iego min. wojny gen. Ho ing 
Czlna, w obec którego z łoży ł protest przn 
ciw  wejściu ermil chińskie j do prow. Ho 
pet, wbrew zosow iązan iom  zawartym w 
układzie z 9 llpca 1935 r.

Należy przypom nieć, łe  rząd nankiń 
skl n ie uznał wym ienionego wyże) ukla 
dur którego postanow ienia dotyczyły m 
in. wycotanla wojsk chińskich z północ 
nych prow incyj.

Japonia wszelkimi siłami pragnie 
konflikt zlokalizować

Zaznacza .się tu 
w spraw ie Chin

TOKIO, (Tal).
7,miana atm osfery  
północnych. P o litycy  japońscy zdają  
sobie spraw ę :: tego, że gdyby kroki 
nieprzyjacielski/ zostały raz pi.djete, 
to rlokalicow atiie kunfliktu  w Chi­
nach pńłnoenj oh byłoby rzeczą tru­
dną. i

.Słychać, że podjęte będą w szelkie  
w ysiłk i w celu doprow adzenia do 
przyjaznego załutw ienia spraw . W  
tym  kierunku m iano już w ydać in ­
strukcje. R ów nocześnie jednak douo  
szv  o  w zrastającej fali nastrojów  ait 
D japońskich  i w ojow niczych w Kan­
tonie, T sing Tao { Ilankou.

...ale nadzieje są małe
TOK JO, (TM)- Agencja Do ni ci do­

nosi, że wczoraj odbyła się  konferen­
cja w spi awi? C hiu północnych , w 
której w zięli udział prem ier oraz m i­
nistrów ie spr. -agr., w ojny, m arynar­
ki i spr. w ew nw .

I*o konferencji w ydano ośw iadczę  
nie, slw ierdzające, że  rząd postano­
w ił przed.sewiąć .środki, celem  przyś­
pieszenia rokow ań w północnych  Ciii 
lisich. O św iadczenie okrcśia, ja ­
kie manow icic środki rząd postano­

wił zastosow ać.
W  dalszym  ciągu ośw iadczenie  

podkreśla, żc nadzieja przyjaznego  
załatw ienia zatargu jest bard o nsaia, 
poniew aż:

n) rokow aniu m iedzy s: l.iha.ni 
wojsk chińskich  i japoń.sfcfah w 'i icu  
tsinie zostały odrarrom  ;

b) zachodzą rzęsie  w ypanki ostrz: 
lig a n ia  żołnierzy japońskich  przez 
C hińczyków ,

c) liczne w ojska rzą lu  
go posuw ają się  na północ.

ZAŁĄCZNIK DO ZARZĄDZENIA  
PREZYDENTA RZECZ\ POSPOLI­

TEJ Z DNIA 17 LIPCA 1937 R,
D O

PA N A  PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
w Warszawie.

Na poastaw łe ark 16 ust 1 konstylu 
cjl niżej podp isan i posłow ie zgłasrają 
wniosek o  otwarcie sesji nadzwyczajnej 
cele.n uchwalenia ustawy upoważniającej 
Prezydenta Rzeczypospolitej do wydania 
w zakresie oznaczonym art. 55 ust. 1 kon 
stytucji dekretów dla załatw ienia sprawy 
samowolnego przeniesienia przez ks. me 
tropo iltę Sapiehę szczątków Józefa P ił­
sudskiego, a wymagających wprowaoza 
n-a zmian w obow iązujących aktach usta 
wodawczych (następuję podp isy  posłów)

Takież brzm ienie m a zarządrenie 
Fana Prezydenta R. P. o otw arciu
nadzw yczajnej sesji Senatu.

Młodzistswe pismo 
O Z H

W A R S Z A W  ., (Tal).1 Dnia 26 bra. 
uka»e się pierw szy num er m iesięczni­
ka .d eow o-poliłycznego  Zw ięzku Mło 
d e| Polski —  „Miodu P o lsk a14 pod  
redalkcją p. Jerzego R ulkow skicgo.

I obóz d a kierowników
z MP

W ARSZIW A, (Pa!). M ięd /i 19 b. 
m. a 25 1). m. odbędzie się i:a prow in­
cji 1 kurs-obóz dia kierow ników  Zw. 
Młodej P olski. Na pierwszym  O-dnio 
w yni kursie-obozie obecnych liędz.ie 
50 kandydatów  na kierow nil ów Z. 
M P.

Auglia podpisała układy 
morskie z Niemcami 

i Sowietami
LONDYN, (Pat). Po z górą rocz­

ny cli rokowaniach podpisano tu  dziś 
dwustronne układy m orskie angiel­
sko — niem iecki i angielsko —  su 
wiecki.

Układy' le mają na celu roze:ąg 
m ęcie na pańslw a, klóru nie brały u 
działu w londyńskiej konferencji mor 
skicj klauzul IraktaUl m orskiego, za 
wartego w Londynie 1936 r., o ogra 
niczem u jakościowym  okrętów wojen 
nych i wym ienianiu inform ncij. do 
tyczących buduvły projektów ar. vtli o 
krętów

Litwa p e r t r a H u j e  o w y ­
m ia n ę  w ię źa ió w  w ZSRR

IWGA (1’a t1 '/ K owtii douesz j:
/ jiiim ięd/y Litwą a prnwwdzO
no są oljccnic ro i nw a ma o wym ianę  

iiw ięzionycb w Rosji 1 tw ii.ow , wr 
tym k!kó ksic/y nu 20 kom um stow , 
f  res/.lowai'. v: h za nan żcnic do w y  
w, i u lo w i] akcji koinuuislyc Miej w 
1 ■< .wiii.

1937 r. Cena 15 gr.
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Zamach na Stalina
przygotrittał hs. Odoleńskfj?

W ielk i  d z ienn ik  duiibikj „Politi-  
k t n “ zamie&i-cza w fo rm ie  n iepo tw ier  
dzone j  pog łosk i  w iadom ość  o wyfkry 
ciu  przez GPU now ego spisku na ży ­
cie S ta lina . W edług  p ’amu sp isk o w ­
ców, Stalin  m ia ł  b yć  za m o rd o w a n y  
w czasie p o d ró ż y  na u r lo p  w epoczyn  
kow y. Na czele so isk o w ró w  zna fdo-

j w ał 6ię t. z w. „cze rw o n y  książę" Obo 
lcński, a ry s to k ra ta .  k tó ry  p odczas  
p rz e w ro tu  bolszewickiego s ta n ą ł  po 
s t ro m e  kom un is tó w .

W y k ry c ie  sp isku  w yw oła ło  nową 
falę a re sz to w ań ,  fetóre zapew ne  p o ­
c iągną  za sobą now e m asow e egzeku- 
c ;e.

Jm W  wśrM komisarzy i redaktorów
PARYŻ (Pal]. Moskiewski koiespon- 

denł „Le Petit Parislen" donosi o dalszej 
czystce, przeprowadzanej na wybitnych 
stanowiskach w Sowtelacn.

2 redakcji „Izwiestij" usunięto ostaf 
nio około 12 redaktorów, przyjaciół Rad 
ka. Niektórzy z nich zostali aresztowani. 
Aresztowano również dyrektora biura 
podróży „Inturisla' KURTSA oraz kilku 
Jego współpracowników.

iak twierdzi dalej korespondent, n|e 
laska czeka również komisarza zdrowia 
publicznego KAMIŃSKłE&O, przewodni 
czacego i.dy  komitirzy ludowych repu 
blikl Wielkorus* ie) SUUM OW A I ROSEN 
HOL2A.

Ta czystka rozciąga się również na nie 
których cudzoziemców, którym władze to 
wisckie odmawia|ą-przedłużenia pozwo 
lenia pobytu, względnie przedłużają |e

na miesiąc tylko, zamiast na 6 miesięcy, 
Jak dotychczas

Ró«nocze*n'e ,Echo de Paris" donosi 
t B 5-CiU głównych dyrektorów sowiec­
kich banków I kas oszcz* dr osciow/ch zo 
stało wydalonych z partii I usuniętych z 
dotychcza zajmowanych stanowisk.

MOSKWA JPatJ. Według wiadomości 
ze źródeł nleurzędowych Anenkowa peł­
niąca lunkcje netzelnego redaktora „Deu 
fsche Zentral Zfg.'' została zwolniona z 
zajmowanego stanowiska. Krążą pogło­
ski, że lesł ora aresztowana.

MOSk W AlPal). B. wicedyrektor Tas 
sa a ostatnio członek redakcji „Izwiestl)" 
zosiał według pogłosek, zwolniony ze 
stanowiska I aresztowany.

BEIA KUN ARESZTOWANY. 
MOSKWA [Pal). W Moskwie krąży co 

rai bardziel uporczy * i  pogłoska o aresz 
towaniu Beli Kuna.

2i5fl przodków Hitlera 
czystef niemu ikiej krwi

1SIJRI.I\, (Pul). H  bim.e 13 zbioru rodo­
wodów K'a»u,»* li Niemców, wydanym w L ip  
• Ilu, u l» n i  etę n b a m r  rodowód Adolfa 
II Len Aulorinu o dało się wyszukać 2 '0 
prnodkóc kanclerza 1 usl r llt jego pochodze­
nie aż r\) lfl wieka wstecz. Wszysej oni byli 
uieiniecktej krw i rl.iopsklej i i  unlesAtwaM 
małe utgrody w pńinocno-zachoiia.ej dol­
ne] Aust !. Niektórzy obok rolnictwa npw- 
wtall nzcnuo.sU). Dopiero ojciec kanclerza po

• lw ię- dę zawodowi urzędniczeniu.
Naewidko rodowe kanclerza ulegało w 

efogu wieków d-nbnym wariantoms „Hted- 
ler, HneMler, Mm ile /  hd. Obol „H itle r". 
Męscy przmlkowlc kanclerza żeni/ idę prze­
ważnie w późnie,Jseym wieku. W  rodzie 
„M illerów" przeważają Mc mr rodźmy. Prze 

ętn® dlugowietznoik wynos' 70 lat dKt 78 
mężczyzn t o«,3 lata dla #9 kobiet

Zmasakrowane zwłoki pod kołami pocono
ŁÓ D Ź  (Pat) Na przejezdzie ko lejo­

wym obok wst eRtkmia miol m iejsce 
straszny wypadek samochodowy. Na znaj 
dujące się na niezabezoieczonym  prze 
jeźdzle auio znanego przemysłowca łódz 
k iego  Jerzego Keilicha, wspołw łaścicie 
la znanego browaru i jadącą z nim Lucję 
W ieszczyńską najechał pociąg osobowy 
Łódź —  Poznań, jadący z dworca Łódź 
—  Kaliska. Lokomotywa jd e rzy ła  w  łył 
samochodu i zawadzając o błotnik od 
rzuciła samochód na szyny. O soby nim ja

dące znalazły się pod kołam i pociągu, 
którego maszynista nie mógł Już w po 
rę zahamować.

Po zatrzymanń pociągu znaleziono 
strasznie zmasakrowane zw iok i p, W iesz 
czyósk'ej. C ia ło  p. KelPcha z odciętą gło 
wą znaleziono opodal.

Na m iejsce wypedku udali się n ie iw io  
cznie przedstaw icie le w ładz sądowo —  
lekarskich, zarządzając szczegółowe 
śledztwo.

Irak manifestu e przed wkc podziałowi
°alesfyny

BAGDAD (Pat). Za zezwołentem rzą 
du iraskl komitet obrony Palestyny zor 
ganizowaf olbrzymią manifestację celem 
zaprotestowania przeciwko raportowi kró 
iewsklej komisji do spiaw Palestyny. Ma 
nifesfacja odsyła Sie w meczecie Haider 
hane pod auspicjam, seKreiaiza generał 
engo naczelnego komitetu arabskiego w 
terozolimie Anni Bej Abdulhadj oraz Mo 
uin Madi delegowanych przez Arabów 
paieslynskch celem podziękowania królo 
wi i narodowi jraskiemu za poparcie.

Po wyjściu z meczetu manifestanci 
przeszli pochodem przez główną ulicę 
Bagdadu, śpiewając pieśni patriotyczne. 
Premier Iraku zalecił utrzyman/e spokoju 
i porządku, aby nadać manifestacji godny 
charakter. Przewodniczący senatu, kłóry 
wraz z władzami bral udział w lej mani 
lestacji, oświadczył przedstawicielom pra 
sy, i i  doradzał szukanie nowego rozwlą 
zanta, które dałoby się pogodzić ze słusz 
nymi aspiracjami Arabów palestyńskich.

Chiny Płn. potrzebni: są Japonii
ze względów sćraiegirznycfi 

i yasnndarczych
TOKIO (Pat). Korespo ident Havasa 

oo zasięgnięciu op in ii w ładz wojsko­
wych, kó ł politycznych, dziennikassklch 
oraz dyplomatycznych uzyskał następują 
cc inłormacje co do ce!<w Japonii w Chi 
nach północnych-

1) Japonia domaga się kontroli stra 
leg icznej w Chinach północnych aż do 
rzeki Żółtej ze względu na konieczność 
zagwarantowania bezpieczeństwa Mand 
żukuo w wypadku kontliktu z Sowietami;

2] Japonia pragnie uzyskać maksimum 
wpływów gospoadrczych celem pozyska 
nia i róde i surowców oraz północno - 
chińskiego r mku zbytu dla przemysłu ja 
pońsk iego

Japonia n!e dąży ani do aneksji Chin 
północnych ani do utworzenia nowego

państwa autonomicznego na wzór Mand 
żukuo. Nawet koła wojskowe uznają, ie  
Chiny północne stanowią integralną część 
Chin. Japonie pragnie sobie zapewnić 
wpływy w Chinach północnych, pozosfa 
wia,ąc suwerenność polityczną w ręku rzą 
du nar.kińskiego.

Chiny północne a i  do rzek i Żółtej 
mają d!a Japonii o lbrzym ie znaczenie 
strategiczne ze względu na ich sytuację 
pom iędzy M and iukuo, M ongo lię  wew­
nętrzną i  pozostałym i Chinam i. Ponadto 
w Chinach północnych krzyżują się naj 
ważniejsze lince kolejowe.

Komprom is z Chinam i jest dla Japo 
n ii konieczny ze względów  gospodar­
czych oraz ze w.-ględu bezpieczeństwa 
n? wypadek konfliktu z Sowietami.

Siany Zjednoczone przestrzeg ą Jagon:e
W A SZ YN G T O N  (Pat). Po rozmowach 

z ambasadorem chińskim W angiem  i rad 
ca ambasady jaoońskiej Sumą sekretarz 
sfaru Huil z łoży ł ptasie ośw iadczen/e w 
którym pow iedzia ł m iędzy in.: Zalecamy 
powściągliwość narodową i między/taro 
dową, jak również powstrzymanie s.ę 
przez wszystkie narody od użyc/a siły 
w p>owadzenu po lityki I powslizym anie 
się od m ieszania się do spraw wewnątrz 
nych innych narodów.

N e wym ieniając wprost Chin i Japo

n il —  Hult dodał, że nie może być gdzie 
ko lw iek na św iecie poważnych kroków 
nieprzyjacie lskich, k ló .eby w lak/, czy 
inny sposób nie dotykały Interesów, 
praw, czy zobow'ązart St Zjednoczonych.

W Końcu Huil podkreśli! życzenie 
przeprowadzenia rozbrojenia, lecz zazna 
czył że St. Z jednoczone gotowe są zre 
dukować lub zw iększyć swe sity zbrojne 
proporcjonaln ie do redukcji lub zw ięk­
szenia armii przez inne kra.e.

Tr?ęs enfe rietnł w Neapolu
NEAPOL (Pat). O  godz. 18.30 zano 

łowano w Neapolu I w okolicy lekkie trzę 
sienie ziemi. Na razie ładnych słrat nie 
stwierdzono,

NEAPOL (Pat). Według niepotwier­
dzonych wiadomości skutkiem trzęsienia 
ziemi runęso wiele domów. Zniszczeniu 
uiegła leż ł. zw. Torre Maggloer .

* 00 osób ig ii ęło 
w kat^ trof?e Irolfjowel

PATNA (Indie) (Pat). W katastrofie ko 
lejowej, kfńrp wydarzyła się w odległoś 
ci 15 mil od Palny, zginęło 100 osób a 
200 odniosło rany. Lokomotywa wykolę 
Iła łfę a 3 wagony wywróciły się.

Powieszony z a  wydanie 
700 wrrnlrdw śorerci
SEW ILLA (Pal). Agencja Hsvasa dono 

si: Dowódca rządowej brygady Garcia A  
ładella, skazany przez trybunał w Sowil 
ii na śm ierć przez pow  o ze n ie  za wyda 
n ie przeszło 700 wyroków śmierci w  M ad 
rycie, został wczoraj rano stracony.

Przed śmiercią Garcia A fade ila  powró 
cił na łono kościoła kato lick iego 1 uczy 
n ił publiczną spow iedź z pooełn lonych 
zbrodni.

Kronika telegraficzna
—  Urzędowe ostateczne wyniki gloso 

wania nad konstytucją wolnego państwa 
irlandzkiego są następujące: za konsty­
tucją pad ło  685 105 głosów, przeciw  —  
526.945.

—  Bawiący we Francji szefowie sita
oów Jugosław ii gen N ed icz i  Rum jn li 
gen. Scnrhu udadzą się dziś do Verdun, 
gdzie  zostaną przyjęci z honorami woj 
skowymi.

—  W Aflanfic-CHy wskutek wybuchu
tank* i  benzyną 190 oscb doznało mniej 
lub w ięcej ciężkich poparzeń, 92 osoby 
musiano przew ieźć do  szpitala.

W  ogn iu  sfanęło ponad 50 fys. gało 
nów benzyny. Przyczyna wybuchu nie 
Jest Jeszcze ustalona Straż ogniowa uga 
siła pożar po 3-godzinnej energicznej 
akcji.

—  Kr6l Karol rumuński opuścił wczo- 
ra, rano Paryż, udajac się do swego ram 
ku Couesma pod  Belieme Orne, dokąd 
przybvł ko lo  południa. Jak w iadomo, 
król Karol nabył ien zamek p ized  kilku 
lety, gdy mieszkał we Francji przed wstą 
pienfem na Iron

—  14 llpca zwiedziło wystawę pary­
ska 249 tysięcy osób. Dotychczas zw ie­
d z iło  wystawę od chw ili jej otwarcia, tj. 
w  ciągu 52 din 5 m ilionów  osób, przy 
czym rekord pob ił dzień 27 czerwca z 
liczbą 263 tys. osób.

—  W czasie lotu nocnego spadł na 
ziem ię w pob liżu  H ippodrom u Capannel 
Ie trójmoforowiec wojskowy. Załoga, zło  
żona z 5 osób pon iosła śmierć.

—  Policja w Salzburgu aresztowała
25 narodowych socjal,ciów  za uprawianie 
propaqandy narodowo - socjalistycznej.

fo m m m m m m m a  m r m i  i

iPerwsza konferencja 
histeryków hiłfnkEch

W  dniach 15— 20 sierpnia b. r. obra- 
dować będzie w Rydze Pierwsza Konfe- 
rencja Historyków Bałtyckich, Protektorat 
nad zjazdem objął prezydent Republiki 
Łotewskiej, dr Ulman:s. Komitet organi­
zacyjny Iworzę: minister Oświaty, min.
Spraw Zagranicznych, prezydent m. Ry­
gi, oraz rektor Uniwersytetu łotewskiego. 
Przewodniczyć zjazdow i będzie min. 
Oświaty.

Na konferencji reprezentowane będą 
następujące państwa: Dania, Estonia, F in­
landia, Litwa, Łotwa, Niemcy, Norwegia, 
Polska i Szwecja.

W skład oficjalnej de legacji polskiej 
wchodzą prot, Chajęcki i prof Handel- 
s.man.

Program p-ac zjazdu przew iduje na- 
przemian jeden d z ;eń pracy i jeden 
dz ień  wycieczek naukowych do różnych 
miejscowości Łoiwy.

Tania podróż do Niemiec

na XXV h  ętizynaro*. Niemiecki?

TARGI WSCHODNIE
w Królewcu (Prusy Wschoanfe) od 15-18 sierpnia 1937 r.

Międzynarodowa wystawa wzorów 
'echn ika —  Roln ictwo 

Pokazy zw :erząt hodow lanych 
W ie lka wystawa budow lana 
Wystawa rzem ieśln. i liczne wystawy specjalne 
W ie lk i udztał zagranicy 
OKoło 100 000 m 2 terenu wystawowtyo 

2400 wystawców. 200,000 osób zwiedzających, z tego 5.000 
obcokra/owców 

Znaczne ulg> na kolejach polsk ich i n iem ieckich 
Z W ilna orgamzują wycieczki na Targi: Izba Roln icza i S to­

warzyszenie Kupców  i Przem ysłowców  Chrześcijan
W szelk ich in form acyj udzie la Przedstaw icie l Honorowy 

p. Wtlhelm OTTO. Wilno, Sadowa 8. tel. 10-57

Wileńszczyźnie przyznano dodatkowo 
półmilionowy kredyt inwestycyjny

Dowiadujemy się, le  Fundusz Pracy 
przyznał Wlfenszczyźnfe dodatkowy kre 
dył Inwestycyjny w wysokości 500.000 zło 
•ych.

Kredy len zużytkowany zostania na 
prowadzenia robót drogowych na terenie 
całego województwa wileńskiego, przy 
czym 30 procent te) sumy ma być zużyte 
na zakup mdte.iałów budowlanych, resz

ta na robociznę.
W tych dniach Wojewódzkie Biuro 

Funduszu Pracy przydzieliło z tych dodaf 
fcowych kredytów Zarządowi Miejskiemu 
w Wilnie na Inwestycje drogowe i kana 
lizacyjno-wodociągowe 290 tysięcy zło­
tych, cTęściowo w formie dotacji, cześcio 
«o w formie pożyczki niskoooror ento- 
wanaj,

Walka o władze w Stronnictwie Narodowym
„C za s" pisze: W ycofan ie się Romana 

Dmowskiego z czynnej po lityki spowo­
dow ało w Stronn:ctw je Narodowym dość 
poważny kryzys wewnętrzny. Rozpoczę­
ła się walka o  w ładzę.

W ałka ła dotyczy przecie wszystkim 
prezesury Stronnictwa. O bow iązk i preze­
sa pełn i obecn ie  dr Tadeusz Bielecki b. 
przew&dca m łodzieży wszechpolskiej na 
terenie akademickim i były poseł na 
Sejm. Dr. B ileck i zajm ie praw dopodobnie 
stanowisko prezesa. Jest on przez swoich 
przyjaciół uważany za następcę Romana 
Dm ow ik iego Tym nlemn.ej p. B ielecki 
ma w ie lu  niechętnych t ryw'ali, Zwłaszcza 
starsi ko ledzy partyjni n iezbyt chętnym 
okiem patrzą na karierę przewódcy mło­
dych.

W alka o prezesurę rozegra się na po­
siedzeniu Rady Naczelnej Stronnictwa 
Narodowego, która Jak donosi A B C  od­
będzie  się w  W arszaw ie w drugiej po­
łow ie  sieronia. Pismo to jesl zdania, że 
najw iększe szanse na objęcie stanowiska 
prezesa posiada dr Bielecki.

Dość poważnym wahaniom ulega lów

niez taktyka polityczna Stronnictwa Na­
rodowego. Jak w iadomo w yzn iw a ło  ono 
dotychczas zasadę, że w ładzę pow in ien  
całkow icie i bez żadnych kompromisów 
objąć oboz narodowy. Z  tego powodu 
endecja odrzucała przez długi czas myśl 
o jakim kolw iek porozum ieniu z innym! 
grupami W  szczególności laKłyka ta spo 
w o low ata  walkę z f. zw. Frontem M or- 
ges, a zwłaszcza ze Stronnictwem Ludo­
wym, które podrywało wpływy Stronnict 
wa Narodowego —  wśród mas ludowych. 
Obecn ie taktyka ta stoi pod znak em za­
pytania. N iektóre pisma podały w iado­
mość, że m iedzy DeiVnvmi działaczam i 
Stronnictwa Narodowego a reprezentan­
tami Frontu Morqes —  toczą się pertrak­
tacje. M ów i się więc o konferencjach b. 
posta i sekretarza generalnego Stronnict­
wa Narodowego z gen. Sikorskim N ie  
którzy twierdzą nawet, że temu ostatnie­
mu złożyt w izytę również di B ie lecki. Z 
drugiej sirony są wsrod członków  Stron­
nictwa Narodowego tudzie, którzyby ra­
dz i porozum ieć sję z czynnikami pop e- 
rajacymi akcję OZN.

Proces Skariin °aństwa z ks. Tfturn-Taisis 
w Sądzie Najwyższym

Du Sądu K a ja y is z e g n  w p ły n ę ła  skarpa  
p e łn u n o e n k a  prawm ege k s. T h u rn -T a zis  
p rzec iw  sk a rb o w i państw a, o  o p ó źn ien ie  
w p ła ty  k w o ty  12 mitl. *1. ty tu łem  k o lejn ej  
raty za nabyte p rzez  skarb p a ń stw a  m ają tk i 
k i. T h n rn -T ax ls w  P o zn a ń sk im . Z arząd  dóllir

ks. T liu rn -T ax is w y stą p i! o  w y p ła cen ie  od- 
se lk ó w  za  zw łok ą  w  w y so k o śc i p ó l mai zt 
Sąd ok ręg o w y  i m pelacsjny sk argę o d d a liły  
Jako n ieu zasad n ion ą  O been ie p roces zn a j­
d zie  s ię  w S ąd zie  N ajw yższym

Zakończen ie  rukow ari w  ..soraw ie
p szczyrisk ie i"

W dniu 14 bm odbyła się w śląskim 
urzędzie wojewódzkim konferencja w 
sprawie f. zw. „pszczyńskiej". W rozmo­
wach (ych ks. Pszczyńskiego reprezento­
wał (ego pomocnik Aleksander Hoch- 
berg.

Rokowania, które przeciągnęły Mę do 
późnej nocy, z ikończyły się umową, re­
gulującą ostatecznie kwestię sum podat­
kowych i opłat z tytułu uprawnień go­
spodarczych W umowie tej przewidziana 
została łakże ł forma zasłały, kłóra ma 
nastąpić prze:, oddanie odpowiednich 
obszarów leśnych.

W len sposób zamknięta została dru 
ga faza rokowań, dotyczących te) sprawy. 
Pierwszą fazą by ło  ułożenie programu, 
podpisanego w dniu 24 kwietnia b. r. 
przez delegata rządu po lskiego p,. Chm ie 
lew skiego oraz przez delegata rządu nie­
m ieckiego W sprawie w ierzytelności, ob ­
ciążających dobra ks. Pszczyńskiego oraz 
w iążącej się z tym reorganizacji przed­
siębiorstw.

Równocześnie dowiadujemy się, ie  
ks. Pszczyński zwrócił się do trybunału 
rozjemczego o uznania za bezęrzedm io- 
lowy spor o regał górniczy.

13 r$mvrh
v/ katastrofie autobusowe]

G D YN IA  (Pat). Z Y/ięekowa pod Staro 
gardem wyjechała wczoraj do Gdyn i sa 
mochodem ciężarowym wycieczka tech­
ników kablowych z Warszawy. W e wst 
Myszewo powiatu kartuskiego samochód 
wpadł na drzewo ulegając rozb iciu . Z 
pośród członków  wycieczki 13 osob od 
n iosło  rany. 5 osób ciężej rannych karet 
kami pogotow ia przew ieziono do szpila 
la w Gdyn i.

Wielka r fera podatkowa 
^ t o w i c a c hw

W  low iciic li w Jjrznie „ G ó n n iilg sk a  
C.eulriila Sfcór * w y k ry ło  \\ 'e lk ą  a ferę  pu.łal- 
k o i n. Po sp ra w d zen iu  k siąg  h a n d ló w y tti e -  

I k a /a lo  s ię , że firm a od  szeregu  lal d ok on y-  
j \vu'n ii»dii>ve. S traty  skarbu p an slw a  ’vy- 
j noszą  t y  k aset ty s ięcy  zlu lych .

I W iad ze o p ieczęto w a ły  lok a l firm y i za­
jęły  księgi ora z  k oresp o n d en cje  >i n a zę lo -  
w an o rów nież, m ieszk a n ie  " s p  Iw iaseiciela  

i rm y 11. ^nlzm m ia.

4 ? -®  t y s .  F s t t t
Podróż sportowa lotnika łotewskiego

R Y G A  (Pat). W  piątek w ieczorem  przy 
byt do Rygi kapitan lotnik Cukurs, koń 
częc w len sposób swój lot sporlowy Ry 
ga —  Tokio i z po w o łem  na małym sa 
m olocie, zbudowanym przez siebie.

Cukurs przebył ogółem  44 tys. km. le

cąc nad Europą rodkową, Bałkanami, 
Bliskim wschociem lnd:am. i Chinami 
N ie szukał on żadnych rekordów, gayż 
zamiarem jego było nie tylko lecieć lecz 
i poznać kraje, nad k icrym i przelatywał, 
oraz ich lud.iosc.
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Pa wygaśnięciu konwencji
genewskiej

i. ?. rttitiąta i ’) ląics* K oiiw oncjj G enew skk-j, odbyto s ię  on cg d a j
i.d }»'/.« ttodnw lv.'M i p rezyd eiiln  k om isji G ilo iu ler a  o sta tn ie  p o sicd zc u le  Górn-oślą k iej 

ii m rtoji 'M eezunej P o sied zen ie  to , k tóre za k o ń czy ło  o f ic ja ln e  prace  K om isji, z leco n e  
jej prze* K on w en cję  G en ew ską,m ia ła  ch a ra k ter  u ro czy sty  i lty lo  pośw ięconfe sp r a w o ­
zdan iu  j> d o k o n a n y ch  przez k o m isję  zadań za ca ły  czas istn ien ia . W  ch arak terze  gości 
w zięli u d z ia ł w  u roczystym  p o sied zen iu  k o m isji p rzed sta w ic ie le  w ład z z .  w ojew o d ą  
Gruży ń sk im  i  m arsza łk iem  Sejm u Ś ląsk iego  i.-iz es ik iem  na czele . Z d ję d e  n a sze  przed- 
s .a u ia  cz ło n k ó w  k  m isji M ieszanej p o d czas o sta tn ie g o  p o słod zen ia , w dniu w yg a śn ięc ia

Kr u w en cji G enew skiej.

Ja k  w iadom o, 15 b. ni. wygasły 
u p ra w n ie n ia  K onw encji  Genewskiej, 
obow iązu jące j  od  15 lal po  obu s t ro ­
n ach  Górnego Śląska, na  teren ie  da w-' 
nego o b sza ru  plebiscytowego. Z tą 
chw ilą  u p a d ły  osta tn ie  więzy, o g ra ­
n icza jące  su w eren n o ść  R zeczypospo­
litej na  £ kąsku Sk odczytu się ró w n o ­
cześnie dz ia ła lność  Kom isji  M iesza­
nej w K atow icach  oraz  T ry b u n a łu  
Rozjemez.&go w B ytom iu . W ładze  poi 
sk ie  zwinęły Urząd  MniejszoScj przy 
Śląskim  Urzędzie W ojew ódzk im  

F a k t  ten  ta k  ocenia „Czas“ :
Stęsk p»e» ied ł kwarantannę, która 
•wsuwa

jakkolw iek ciężka, byta koniecznością. 
Była to bądź co bądź res i ka r*łewoll, 
ostatnia konsekwencja rozdzia łu  ziem 
polskich. Dala ona Śląskowi okazję do 
zadokumentowania raz jeszcze swej 
połskotci I zw iązania z macierzą. Na« 
leży się cieszyć, ie  się skończyła.

Z okazji  wygaśnięcia  K ouw cncji  
„K urie r  W arszawski'*  zam ieścił w y ­
w iad  z w ojew odą  G rażyńskim . W o j e ­
w oda  ośw iadczył m. in. na  temat, 
ilu iejszości n a  Ś ląsku;

Syułacja prawo- n iem ieckiej mniej­
szości naroaowej na Śląsku ulega o (y 
k  zmianie, i  a odpadają przep isy Kon

W  ii-r /e  p iątkowwm  zam ieściliś­
m y w iadom ość  o złożeniu przez Ż y­
d ó w  am ery k a ń sk ic h  sek re ta rzow i Sta 
mi Hullc-wi obszernego m em o ria łu ,  
zaw iera jącego  sk a rg i  n a  rząd  p o lsk i  
M em oria ł p o m aw ia  polsk i irząd o rze ­
kom e d ążen ie  do  zniszczenia gospo­
darczego Żydów, to le row anie  eksce­
sów, co sp raw ia ,  źe ludność  ż y d o w ­
ska w L‘oIs&e jest  n a jb a rd z ie j  u c isk a ­
ną w. E u rop ie .

M em oria ł p rzy tacza  dale j  w yssane 
z pa lca  cy fry  o  rzekom o zab itych  i 
r a n n y c h  podczas  ekscesów.

.lak n a leża ło  spodz iew ać  się, w ia- 
c.i.iność p o w y ż sa  w yw oła ła  szcze ry  
odt uch o b u rz e n ia  w p ras ie  po lsk ie j .  
P o d a ją c  ją  „G azeta  PoI«ka“ pisze:

W ładc“ tość la —  p ró c i naturalne­
go i  odruchowego oburzenia jak ie  w 
op in ii publicznej polskiej musi wywo­
łać k a id a  próba wtrącania się czynni­
ków niepowołanych do spraw wewnę­
trznych Rzeczypospolitej —  nie może 
nie wywołać zdziw ien ia  z powodu 
dziwnej ślepoty polityków  żydows­
kich. Z  jednej strony —  w związku 
z rozstrzygającymi się losami przyszłe 

..go państwa palestyńskiego —  pragną 
on i uzyskać pomoc dyplomatyczną 
Polski, z drug ie j —  głoszą w Polsce

E c S m w  » B ^ r s i p f e n m

2 E ą ł n ń w

hasła anłyemigracjonistyczne, a jed­
nocześnie poza jej granicam i wszczy­
nają hecę antypolską.

n ie  sądzimy, by polityka żydow ­
ska mogła fą drogą doprowadzić do 
zam ierzonego celu,

„BasprcisiS P o r .“ p rz \g w o ż d ż ą  Kłam­
stw a;

M em oria ł kłamie, gdy mówi, ie  
Żydzi w Polsce są najbardziej uciska­
nym narodem na świecie.

„Najbardziej —  rzekomo —  uci­
skany naród" posiada w Polsce własne 
szkolnictwo powszechne i  średnie, je ­
dyny bodaj na św iecie uniwersytet te­
o log iczny w Lublin ie, ośrodek w iedzy 
la lm udycine j w W lin ie  —  również na 
św iecie bodaj jedyny jżyd . Insf. Nau­
kowy —  jedyny na św iecie —  Mekka 
Światowego 2/dosiw a P-zyp. nasz) 
—  wreszcie własne i odrębne życia 
religijne, kulturalne, społeczne, po li­
tyczne, nie podlegające żadnym ogra­
niczeniom .

Pism o kone/y a r ty k u ł  w ezw aniem . 
Żydzi zam ieszkali w Polsce pow in­

ni zareagować energ iczn ie na „n ie ­
proszoną op iekę" swycn rodaków 
amerykańskich i  sprostować dane fał­
szywe, na których się Ich memoriał 
opiera

wencji Genewskiej. N ie można jednak 
tego uznać za pogorszenia warunków 
prawnych, mniejszości narodowej, boć 
przecież Konstytucja Rzeczypospolitej 
gwarantuje każdemu obywatelow i pra­
wo zachowania swej narodowości I 
p ielęgnowania swej mowy i  w łaściwo­
ści narodowych. Znikną wrkułek tego 
próby wyzyskiwania spraw ku iłira lnych 
I gospodarczych mniejszości narodo­
we] do rozgrywek politycznych na Ie- 
renie m iędzynarodowym, co wpłynie 
na uspokojenie a mos'erv I zacieśni 
stosunek m iędzy władzami a mniejszo­
ścią narodową.
W  dnlszym ciągu w ojewoda p o d ­

kreśla, że władze po lsk ie  nic m a ją  
zam ia ru  ogram i cza ni a sw obody  k u l ­
tu ra lnego  ro zw o ju  żywiołu n ie m ie c ­
kiego, c z u w a ją  jedynie  n a d  tym , b y  
w życiu m nie jszości nie po jaw iły  się 
as pi racje  irreden  t M ityczne.

Zachodzi z kolei pytanie , czy fakt 
wygaśnięcia  kon w en c j i  nic pogorszy  
sytuacji  ludności polskiej na ' ' l ą sk u  
O polsk im ? Na ten tem at z n a jd u jem y  
m ocne, mę.-Jkie o W iadc /cn ic  w n ra -  
sie po lsk ie j  na |e ta n ie  Śląska O p a ł '  
sldego. Czytamy t-fmn m. in . :.

N ie wchodząc w ło, czy Konwencja 
spełniła czy n ie spełniła swego zada­
nia, łrzeba stwierdzać, że od  sam -go 
początku nie by ło  jej zadaniem ustale­
nie prawnego położen ia ludności po l­
skiej w Rzeszy H lem leck ej odnośnie 
do terenu Saska Opolskiego jako trwa 
le j podstawy naszego tycia narodowo- 
kukurainego. V/ iednym  zaś wypadku 
Konwencja n’e była podstawą czy wa­
runkiem istnienia ludności po  - klej na 
Śląsku Opolskim , Polakami bowiem by 
iiśmy I pozostaniemy nie z łaski Kon­
wencji Genewskiej ale * łasKi 3ożeJ i  
z łaMu naszej przynależności do  Na­
rodu Po lsk iego. Mamy w ięc naturalne 
prawa do w łasnego odrębnego życia 
narodowego. Zagwarantowania zaś 
tych praw i stosowania łcn w praktyce 
domagaliśmy się zawsze o ś  pańs wa 
niem ieckiego, a n ie  od żadnej m iędzy­
narodowej instytucji, czy m iędzynaro­
dowe) umowy.

Koniec Konwencji Genewskiej n Je 
może być zatem dla nas przyczyną do 
żadnych obaw. Przeciwnie, nasuwają 
nam się w ł/m dniu dwa stwierdzenia;

1) Jesteśmy obecnie w jednakowym 
po łożen iu  z praćmi naszymi na innych 
terenach Rzeszy, kłórzy żadnej Kon­
wencji nie m =lf, d jednak własną pra­
cą życ ie  po lsk ie  tam budowali i  bu­
dują.

2) Tworzymy o d l,d  tym bardziej ze 
spoloną rodzinę polską w Niemczech, 
zorganizowaną pod znakiem Rodła w 
potężnej naszej naczelnej organizacji 
—  Związku Polaków w Niemczech, k ló  
ry właśnie w lym roku 1S-|,»eie swego 
istn ien ia obchodzi. Razem przeto złą­
czeni walką o wspólną Sprewę I m iło ­
ścią dla Narodu Po 'sk ieąo pracować 
będziemy d a Sorawy Polskiej w N em 
czesh i  wałczyć o s uszne nasze prawa. 
A ktua lnym  się •‘d a je  rów nież za­

gadn ien ie  aulcHion. i Śląska. \ y  cy ­
to w an y m  wywiadzie n a  ten tem at 
wojew. Grażyński oświadczył;

—  Ze sprawą konwencji genewskiej 
łączono niejednokro n’ e w oprnli p o l­
skiej zagadnienia BJfonom il Śląskiej, Po
gląd ten jest błędny, aatenamia b o ­
wiem została nadana Śląskowi >edno- 
stronnym akśem ustawodawczym, p o ­
wziętym przez Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej. Dzisiaj sp:awa ta jesi żywo dy 
skułowana na le j n ia  Śląska. Opinia 
Jest pod lym względem Iska, że słatuf

Rep-odukujemy dwa zd,ęcia związane 
z uroczystym obchodem w Paryżu pa­
miętnej rocznicy 14 tipca, będsce i św ię- 

, tern narodowym Francji. Prezydent re­
pub lik i Lebrun p-zyjąt w towarzystw.a 
króla rumuńskiego Karola II i  sułtana M j  
rokka wielką rewię wszystkich lednosfek 
armii francuskiej.

Zdjęcie Nr 1 przedstawia trybunę ofic­
jalną, podczas rew ii wojskowej. Wi­

doczni od lewej do prawej- minister 
wojny Dalad er, premier Chautemps, pre­
zydent Senatu Jeanneney, król rumuiśskl 
Karol II, prezydent republik i Lebrun, s^- 
fan Marokka, dep. Cam pinchi, prezydent 
Izby Deputowanych Herrjot, ministrowie 
Zay j spraw zagranicznych Delbos.

Zd,ęc>e Nr 2 przedstawia fragment 
z defilady czołgów  na Polach Ertzejskich.

S53 8 ■■grK g a tS tJBS
organiczny pow in ien pod lec rewizji. 
Jak panu w iadomo, zaw iązał się fu na 
terenie specjalny komiłef, opracowują­
cy lo  zagadnienie. Do n iego wchodzą

przedstawiciele wszystkich grup. Uwa­
żam, ie  z punktu widzer. a narodowe­
go utrzymanie samodzielnego woje­
wództwa śląskiego jest koniecznością.

Akademia w dniu Święta narodTweon FrancH

Prze...<w „oraj w sali kolumnowej Ka­
łusza odoyla się uroczysia akadem.a z 
okazji święta narodowego FrancusUego, 
urządzoną staraniem Federacji Stowarzy­
szeń polsko-Francuskich w Polsce. Na aka 
dem.ę przybył p. minister Poczt i Tele­
grafów Kaliński, nuncjusz apostolski msgr. 
Corlesi, ambesador Francji Noet wraz 
z  członkam i Ambasady, wicem inister Kor 
sak, szef gabinetu ministra spraw zagra­
nicznych Lubieński, w o;owoda Jarosze­
wicz, prezydent Starzyński, członkow ie

korpuid c.yp.cniaiyc.i.ncyo i s.Gwarzy* 
szeń polsko-francuskich. Po zagajeniu 
akadem ii przez by łego ministra Zaleskie 
go, przemów:en:e wygłosił prezydent Sta 
rzyński, składając na ręce ambasadora 
hoe ia  życzenia w imieniu sicljcy, do 
czym odbyła się częśc muzyczno-wo­
kalna.

/.ajęcie nasze przedstawia łragrncnl 
akadem ii w momenc.e odegrania fran- 
cusktogo hymnu narodowego przez or­
kiestro wojskową.

Obchód świ&ta narodoweąo dn^ 14 lipca w Paryżu

Kronika tygodniowa

fcADHŁ
i irtn-ej śliczna
i y t u ł  fen nie jc-t ty tu łem  i ro n ic z ­

nym . N ikt w Polsce nie pow in ien  
kw estionow ać  og rom nych  zufchig p o ­
licji knbi-ccej. Nie t rzeba  naw el za- 
g iędać  d o  s t a l y s h k  czy sp raw ozdań  
S vm w ygląd ulicy pobG ic j (z wyję! 
i i c m  k ra k o w sk ie j  mik tem u, k iedy  
jt iz c z e  nie by ło  tam  policji kobiecej) 
liaje na jhą isze  św iadectw o naszej po- 
p u ła rn e j  „o n d u lo w an e j  i s l i d /y :‘.

de zło w ucieczce przed  d o b r n u  
- uc ieka  się rów nież  da  pennney (ech 
inki. k a ż d y  w ynai;i /ek  policyjny pu ’ 
pmyiiym e z a d e  n ap o iy k a  na p rzeciw  
d '■ d an ie  Ikontr- wj nalazk u jn zcslęji- 
c igo . M am  wrażenie, że tak  wl iśnic 
o l a ł o  s i ę  w  W iś n io .

Id ica  M ickiewicza stała się pę-zy- 
tu ik  c-na n ied u że j  grcumuCki wiLeii-

P A N N Y
rzeczywistość

skicli „ łu c /p r iz o rn y ch " .  G ro m ad k a  la 
n ap as tu je  zwłaszcza tu rys tów , w ycho  
dzijcych z ind Żorża. ł iz ia tw a  z a p o ­
życzyła od sk a u t in g u  isystem czujek. 
Momeufaliiie  znika i n a ty c h m ia s t  wy 
ra.sla po prze jśc iu  ładne j  p an ienk i  w 
g ra n a to w y m  m undurze .

P rzy p u śćm y  jednak , żc p o l ic ja n t ­
ce u da łoby  się za trzy m ać  p taszka , 
Góż z tego? Dzień w Izbic Z a trzy m ań , 
o po lem  rodzice? Ale albo rodzice 
sam i wysyłają  dzieci na żebran inę , 
z a n ia s k o u a m j  sp rzedażą  k w ia tó w ,  al- 
Lo nie m a ją  nad  ninij w ładzy

Nie jes tem  zw olenn ik iem  w y sy ła ­
nia dz ia iw y  u licznej do dom ów  p o ­
p raw y . P o d a ję  inny środek leclmicz- 
uy usunięcia  zła.

homtMHly policji  powinny p o s ia ­

dać  spec ja lne  fundus,ze f i lan trop ijne ,  
czy  te i  z tytułu opieki społecznej, 
fu ndusze  odebrane  p an iu s io m  dolinę- 
o/ym nym . oszuk iw anym  przez „zuwo 
dow ców  tej łiran/y  N icsreześciem  
naszej opieki spnłeeruej to. że
pniieja, która zna z.veie nie nia pienię  
d a y  na opiekę sp o b e /n ą . a  fila n tio -  
pia, kiora nie m a żyei.i om pi, nją- 
ilze .

| Idea ln y m  kouri.sariaiem przyszlo- 
I ści l) \ lby  Koiiiusariat Polic ji  Panstwm 
l woj. Ale dłoń m ę^ka Jiędzic zawsze 

zbyt szorstka, jeżeli cbodzi o niesz- 
{ ezęście. I  dlatego o n  ic je lepszą rze ­

czą  byłoby zn ży lkow yw an ie  w lym 
k ie ru n k u  sil j-oli-eji kobiecej.

Dziś poiie ja  kob ieca  jest ty lko p o ­
lic ją  m ęską  H -g° s to p n ia .  L‘o \ \ i n i a  
Jiyó racze j  su row szą  (..pieką sjiołecz- 
m.ą, w yposażoną nie ly lko w k o m p e ­
tencje i m u n d u ry ,  ale i fundusze.

W eźm y jako  p rz y k ła d  inałycth 
sp rzedaw ców  ulicznych, ( .dyby  k o ­
m e n d a n tk a  policji kobiecej m ia ła  ja- 
i, ieś specja lne  fundusze, m ożna by z, 
n ich o tw orzyć legalnych sp rzed aw ­
ców, czy też m ałvch  strnganiar/.y .

Bardz ie j pos łusznym  m ożna  by  za ­
fu n d o w a ć  stoliki, n ie s fo rn y c h  naw et 
skoszarow ać. Ale ta k  jak  jest, jest to 
[u p r o s lu  na ry b ek  dla p r /e s ięp có w . 
Po Izbie Z u r /y m a ń  cale  brac tw o  albo 
idzie: 1) a lbo  do pan ius i  do b ro czy n ­
nej ażeby ją  nab rać ;  2) do su te ry n y  
n a  p o n iew ie rkę ;  ći) do p rz e lu d n io n e ­
go dom u wy chow awczego; 4) na ul i - 
cę.

T y m czasem  w wielu inych  k .a -  
ja e h  z takicii m a ły c h  d rap ich ru s tu w  
w y ra s ta ją  p ó źn ie j  ludzie pchli in ic ja ­
tywy. U nas s ta ty s ty k a  d ro h n e j  przc- 
s lępozośri n ieste ty  nic maleje, p o m i­
mo w y n a lazk ó w  w dziedzinie  o rg a ­
nizacji wali i z p rzes tępczością ,  p o ­
m im o  ogrom ny cli fund inzów  łożo ­
nych  na opiekę nad dzici kietfn.

Galę/ .społec/cńslwa ć-zy Jiiurcikra 
c j a  licz fu nduszów  im dzia ła lność , to 
to samo, co k a ra b in  bez naboi,

Na-,za opieka spotccyua pow inna  
spoić w jed n ą  c a • iść trzw e lem enty : 
1) dyscyplinę, 2) znajom ość, 'ycia , 
", opiekę. T y m  trzem  e lem en to m  \v 
v ysokim  s topn iu  o d p ow iada  w łaśnie  
policja, kobieca. I ' lan lrap i . i  c i wilna

to p rzew ażn ie  a lbo  zna jom ość  ż \ Cja 
bez m ożności s tosow ania  środków' 
p rzy m u so w y ch ,  a lbo  czułość serca, 
bez znajom ości psychik i dna .

h a d n e  panny  w g ran a to w y ch  m un  
d n ia c h  m ają  W'e!ką przyszłość p rm d  
sobą. Trzeba je  jednak  wyposażyć 
nic ty lko we władzę, ale i w środki 
finansow e. P o p raw a  ii lansow a P o l­
ski, czyni to rzeczą zasadniczo moż- 
liw ą.

Jcs l  lo tym  b ardz ie j  ważne, że 
P tdska , a zwłaszcza ŚYarś/awa, ma 
fa la 'n ą  opinię  n a  szerokim  świecie 
jeżeli cbodzi o całość walizdk. Ma to 
sw o je  u jem ne  znaczenie  i wr dz iedz i­
nie m c h u  tury-styczTicgo. Ś rodki p rze  
znaczone  na oczyszczenie Polski od 
k a n d y d a tó w  na  „w y traw n eg o  sp e c ja ­
listę z Warszawy',,, ja k im  to zdań -  
k iem  ochrzciła  p r a s a  f r a n c u sk a  b a r ­
dziej u ta le n to w a n y c h  w łam y w aczy  
m ogą się opłacić sowicie.

O p ieka  społeczna pozyskała  w- p o ­
licji kobiecej b. s ilnego sp rzym ie rzeń  
ca T rzeb a  len fakt w ykorzystać .

K. Lecryck ł .
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Kobieta, która wystawiła Dillin^era
pod kule policji amerykańskiej

7 ART NA STRON £

Hieronim cftce sle strzelać
(i)- ugmenł radiodrnmatu)

W URZĘDZIE
PRZY WYJŚCIU Z KINA.

Zapewne wszyscy jeszcze pam ęioją 
w jok i sposób zg iną ł „najgłośniejszy 
bandyfa współczesnych czasów' John 
D illinger.

Było ło w r. 1934 w C lrcag o  Pewne­
go w ;eczora, około  godz. 11, z jednego 
z km wyszeał męzczyzna w towarzystwie 
dwóch eleganckich kobiet. Nagie roz­
leg ły  się słrzały. Mężczyzna upadł, prze- 
szyty kulami. Był to postrach *- Stanów 
Zjednoczonych, John D ilłinger, osław io­
ny „w róg społeczny".

Nazajutrz dz ienn ik i szalały, Najważ- 
rrejsze wypadki poszły w kat, wyparte 
pązez tę sensację.

ANNA SAG EN .

Opisując śmierć bandyty ujawniono 
m in., ze zdradziła  go, wydała po lic ji —  
jego kochanka, Anna Sagen, tajemnicza 
„Czerwona Anna", zwana tak z powodu 
czerwonych strojów, za którymi przepa­
dała.

Anna była kochankę D illinyei a od 
w ie lu  lał. K iedy go  poznała, późniejszy 
krwawy zbój należał jeszcze do  uczci­
wych ludzi, pracował na skromnej posa­
dzie i choć zarabiał nie w iele, utrzymy­
wał swoich starych rodziców.

CO PCHNĘŁO DILLINGERA NA DROGĘ 
WYSTĘPKU

Na drogę występku zepchnął go nie­
szczęśliwy przypadek. W  firml-% w której 
pracował, Dopełniono kradzież. Podetrze 
n ‘e pad ło na n iego Naprozno zak lina ł 
się, że me czysłe sumienie; sąd urneł go 
za w innego i skazał.

Po*em wyszło na jaw, ie  istotnie za-- 
szła tu fatalna pomyłka.

D illinger nie przebaczył społuczeńsł- 
wu krzywdy, którą mu wyrządziło. Po­
przysiągł zemsfę. K iedy wyszedł z w ię­
z ien ia  by ł już całkiem innym człow ie­
kiem.

Musiał jednak mieć w rodzone skłon­
ności I zdolności do  zbrodniczej ,-robo­
ty". gdyż wkrótce zajął czołowe „stano­
w isko" w świecie przestępczym.

ANNA SAGEN NA CZELE BANDY.

Pow inęła mu się noga. wpadł w ręce 
po lic ji I znowu znalazł się za kratami. 
N ied ługo tam przebywał. Anna Sagen, 
wówczas jeszcze wierna kochanka, me 
opuściła go w nieszczęściu, stanęła na 
ccełe Jego bandy i zorganizowała jego 
ucieczkę

Wydostawszy się z w ęz.cn ia  D illin- 
ger pope łn ił szereg nowych zbrodni, kfó 
re rzuciły  b lady strach na całe Stany 
Zjednoczone.

W reszcie uznał, że dość już się na­
pracował, i  postanowił wycofać się Z3 
zbrodniczych Interesów. M ó g ł sobie na 
to pozwolić: miał już ogromny majatek. 
W  r. 1930 opuścił Słany Zjednoczone i 
p rze rjó s ł się do Kanady z kochanką 
i synem, małym Johnem.

ZNOW U ZŁY DUCH.

Przez kilka lat pędzi) w Montocłdu 
sookoiny żywo) rentiera. Nagle zły duch 
znowu go ooela ł. Tym razem kazał mu 
zadrzeć nie z całą potęga państwa, lecz 
—  z kochanką Okazało się, że to jest 
n iebezp:eczniejsze

Pewnego dnia D illinge r porzucił ko­
chankę i syna i wyjechał do Chicago. 
Anna Sagen, oszalała z .zazdrości, po­
dążyła za nim. Odnalazła go —  w to­
warzystwie Innej kob ie ty l I wydata na 
niew iernego —  wyrok śmierci.

W YR O K  ŚMIERCI.

Nazajutrz, kiedy D illinger wychodził 
z ki la, jakaś kob.eta, doiaca przed wej­

ściem, upuściła *orebkę. Natychmiast cza 
tujący po lic janci zasypali groźnego ban­
dytę gradem kul. Nie próbow ali areszto­
wać zbrodniarza, n ie wezwali go do pod  
dania się lecz od  razu bez „przędzen ia, 
strzelali jak do  psa. K ob ‘ełę była „C ze i 
w on a Anna", która ś ledziła  D illingera  i 
zaw iadom iła policję, ędz.e gangster się 
znajduje, a upuszczenie torebki by ło  
umówionym sygnałem.

JUDASZOWE SREBRNIKI.

Za le zdradę mściwa kochanka ofrzy 
mała tS tys. dolarów.

N ie  w ie le miała pociechy z łych p ie­
niędzy. Banda D illingera i cały świat 
podziemny, dow iedziaw szy się kto wy­
dał „kró la gangsterów", postanow iły, ie  
Tdrajczyni zap łaci za ło  życiem, śm ierć 
za śmierć.

„Czerwona Anna" nie zaznała odtąd 
chwili spokoju. N ie  liczyła na op iekę po­
lic ji, która zresztą sama jej ośw zdczyła, 
że n ie potrafi ie i ochronić Próbowała 
ukryć się przea mścicielam i wraz z sy­
nem, dzieckiem  człow ieka, którego za­
biła, uciekła z Ch icago do  Nowego Jor­
ku, g d z ie  zamiteszkała pod fałszywym 
nazwiskiem. N :ed ługo łudziła s.ę nadzie­
ję, ie  zmyliła pogoń. W krótce przeko­
nała się, ie  ją wvfropiono. W ówczas, w 
przystępie jnkiejś despetackiej odw ag1, 
rzuciła wyzwanie prześladowcom i pod 
własnym nazwiskiem otworzyła klub noc­
ny. Prowadziła go  tylko trzy dni. Trze,.'ej 
nocy wtargnęli do  n iego  gangsterzy, któ

Tęsknota za
Rodow ity Amerykanin, porucznik lot­

nictwa, Lambrecht, należał do  ekspedycj, 
która dokonywała poszukiwał, za zag i­
nioną łotnicrką i rekordzisfką Am elia  
Earhert. Porucznik Lambrechl otrzymuj po 
lecenie oblatywania wysp położonych 
na połudn ie od  równika

Podczas jednej z takich wypraw por. 
Lembrecht zmuszony był lądować na ma­
łej wyspie, należącej do archipelagu Fe 
mksa. K iedy aparat osiadł na polan.e, 
podb .eg lo  do n iego czrerech ludzi po­
dobnych raczej do p o tw o r ó w  Pokryci 
gęstym włosem mieszkańcy wysp. czynili 
w rażenie nowoczesnych Robinsonów rzu 
conych przez los na pustkow.e.

W  trakcie rozmowy okazało się, że 
czterej mieszkańcy wysepki władają do­
brze angielskim i pochodzą z G lasgow 
Przeo trzema laty wybrali s.ę w podróż 
naukową jako botanicy do obszarów pod

K tok o lw iek  o d w ied za ! lon d y ń sk i tea lr  
G niety, len  n a tra fia ł w  d rzw ia ch  w e jśc io ­
w y ch  na u b o g o  o d z ia n ą  staruszki;, sprze 
d ającą  zapałk i, Z a in trygow an y  reporter je d ­
nego z d z ien n ik ó w  p ostanow '1 zw róc ić  s \  do 
nie; z znpj lan iem  o  szczeg ó ły  z je j życ ia .

W  żeb raczą  Suknię ubrana staru szk a  na  
razie  o d m ó w iła  d z ien ik a rzo w i u d z ie len ia  ja ­
k ic h k o lw ie k  bądź w ia d o m o śc i o  sob ie , lerz  
po k ilk a k r o tn y rh  p rośb ach  i n a m o w a ch  o p o  
w .cd zia la  bogatą  h istorię  sw eg o  życia .

P rzed  .'>0 la ty  n a zw isk o  sły n n ej a rtystk i 
sc en iczn ej K atarzyn y  F o o te  w y m a w ia ł k a ż­
dy londy ńszyk z u w ie lb ien iem  N azw isk o  to 
n a ’eża ło  do n iej. d ziś u b og iej i n ęd zn ej „prze 
dnwfczyni zap ałek . S ław a i p o w o d zen ie  b y ły

rzy zn iszczyli całv lokal. A le  Anna cu­
dem uszła śmierci.

BEZSILNA POLICJA.

Policja, czując się bezsilną, a uważa­
jąc, zupełn ie słusznie, ie  zabójstwo An ­
ny Sagen komprom itowałoby w ładze 
bezpieczeństwa, wpadła na myśł pozby­
cia się tego ciężaru. M ożna to by ło  uczy 
nić, ponieważ „Czerwona A nna" nie jest 
obywatelką Stanów Zjednoczonych, lecz 
cudzoziem ką (Rumunką). W  r. 1935 wy­
dalono ją ze Stanów Zjednoczonych

NIGDZIE NIE MOŻE ZAZNAŁ SPOKOJU.

Anna Sagen wyjechała do  Europy 
Zam ieszkała w głuchej m ieścinie w Ru­
munii. A le  I tu ją wytropiono. W  1935 r. 
gangsterzy porywają jej syna Johna, jed­
nak kobiecie, która tyle przeszła, uda'»i 
się zdobyć syna z powrołem. Uc eka- 
wraz z nim. W  Budapeszcie Anna Sagen 
poo łaje się okrutnej operacii. Chirurdzy 
pokrywają jej twarz zmarszczkami i  b l,z - 
nami M im o tych zab iegów  znowu Anna 
Sagen zostaje wytropiono l rozpoznana 
przez mścicieli. Z Budapesztu „Czerwono 
Anna" przenosi się aż do  Egiptu, w 
nadzie i, że tu będzie n ra ła  uprsgn.ony 
spokój. Znowu jednak myli się. I tam ją 
W Y kryh j.

Ostatnio Anna Sagen wraz z synem 
zniknęła z Egiptu. Nie w iadomo, czy 
znowu zm ieniła „m iejsce pobytu" ucie­
kając p-zez prześladowcam i, czy łeż po 
prostu wpaała w ich  ręceł

cywili zacią
zwrotnikowych. W  rezultacie swej wy­
prawy posłance. '!i zerwać wszelkie kon­
takty * cyw ili :ją 1 zamieszkać na wy­
sepce- Na ogó l d z ik i żywot, jaki prowadzi 
l i w  tym czasie, dal im. Jak ośw Ladczy.i, 
w ie lk ie  sukcesy naukowe, poczyni U bo­
wiem szereg c«rm/ch dośw iadczeń i ba­
dan. Na brak żywności, szczególnie owo 
ców, też n ie m ieli potrzeby n igdy na- i 
rzekać, jednak ie  wyrośli na gruncie po­
trzeb cywilizacyjnych, nie mogli już po 
kilku miesiącach znaleźć spokoju Usta­
w iczn ie  w ierzyli, ie  musi nadejść chwila, 
kiedy zostaną wyrwani z tego ośrodka 
samotności i  prymitywu. Chwila ta nade­
szła po czterech latach. Porucznik Lam- 
brechf powróciwszy do San Francisca za­
alarmował m iejscowy kcnsulat anglelsk 
kłóry wysłał na wyspę samolot pasażer­
ski po nieszczęsnych starych Robin­
sonów,

ca  w a w n y n ó w  p rzyb y ł potem  n o w y , u zy sk a  
la b o w iem  b o gaty  spadek , k tóry um ożliw  ł 
icj k u p n o  lu k su so w ej wilK w  M onte Cnrlo

P rzeb y w a ją c  na la zu ro w y m  w yb rzeżu  za ­
pragn ęła  u ży ć  h azard u . T o było  je j zguibą 
K asyn o gry p o g rą ży ło  ją  w o tc h ła n i n ieszczę  
ścia. K iedy zach o ro w a ła  c iężk o , od stąjijli ją 
p rzy ja c ie le . N iem al u m iera ją ca  p rzeb yw ała  
w  jed n ym  z p rzy tu łk ów  na p eryferiach  sto- 
IVy.

O b ecn ie korzy „la w d a lszym  ciągu  z ła s­
k aw ego  d ach u  p rzy tu łk u , lecz  m usi n a  sw e  
u trzy m a n ie  zarab iać  m ozo ln ą  pracą i w y ­
czek iw a n iem  przeil h a llem  tratru, do k tó ­
rego w ch o d ziła  o n g iś  w b lask u  sła w y  i w 
d eszczu  róż D ziś  o d w ró c iła  się  k ar la  i w 
zn o jn y m  tru d zie  w ieczora  gra praw d ziw ą  
rolę... sp rzed a w czy n i zapatek ,

G a z i e  D t ł a  n a l w i ą c e j  0:wa ?
W  Monachium? Nie. Miastem, kfóre f 

konsumuje największe ilośc i piwa nie jest i 
stolica Bawarii, ale Barnberga. W  Mona- j 
chium wypada na głowę 166 litrów piwa 1 
rocznie. W  Bamberdze konsumuje się 
roc: tie aż *85,9 Ił. piwa na głowę. Na 
d rug irn miejscu idzio Monachium , trzecie 
zajmuje Regensburg (164 li), na czwartym 
Norymberga (155 lt).

Warto dodać, iż  Bamberga jest ni 
tylko miastem piwoszów. Prześliczne 
średniow ieczne miasto słynie równie/ z 
róż i ogrodów.

P  ę c p  nfi ©
H A W A N A  (Kuba) (Patj —  W łościsnka < 

Maria Vega Cruz, zamieszku ąca w rrt. 
Sora w prowjnc.i Pinar de! Rio. puwiła 
pmcjoraezki: 4-eh synów i córkę. Wszy 
scy mają się dobrze.

HIERONIM: O to  przybyłem  do Depar­
tamentu Sło Siedemnastego Królew- 
k :ego Urzędu do Rozpatrywania 
Sprcw Pilnych Serce mam złamane. 
Pragnę pozbaw ić się życia wys‘ rza- 
fem z rewolweru. W rodzone poczu­
c ie  lojalności obywatelskiej me po­
zwala mi jednak użyć broni bez po­
zwolenia na nią. Zjaw iłem  się więc 
lulaj, by zadość uczynić wymaga­
nym formalnościom. Ach, Joanno. 
Joanno, jakiż wartościowy człow :ek 
g in ie  przez ciebie.
W łaśn ie  zb liża  sję do  mnie m iły sta­
ruszek woźny w purpurowym unifor­
mie ze srebrnymi guzikami. Jako wzo 
rowy Interesant muszę się zw rócić 
doń po  informacje 
M iły  staruszku —  woźny w purpuro­
wym uniform ie ze srebrnymi guzika 
mi, czy trafiłem do Departamentu 
Sto Siedemnastego Królewskiego U- 
Urzędu do  rozpatrywania Spraw Pil­
nych?

MiŁY STARUSZEK W OŹNY: W.adomo. 
HIERONIM: Do którego w ięc okienka

mam s:ę zw ó c ić  w sprawie pozwo­
lenia na broń?

MIŁY STARUSZEK WOŹNY: Tak zna­
kiem  lego  chcesz pan pozw olen ia 
na broń otrzymać.

HIERONIM: Tak jest, jaknośprędzej.
MIŁY STARUSZEK WOŹNY: Isz ty, cza­

po  zechciał A  p o có i panu ta pozw o 
leńrtia? Na po'owania, c i co? 

HIERONIM; O  nie, chodzi mi o pozwo- 
'o n ie  na rewolwer. W  zamiarach sa­
mobójczych.

MIŁY STARUSZEK WOŹNY: Na rewol­
wer w zamiarach samobójczych? 
Tak u nas takiego okienka niema. 
Musi co na drugiej piętrze. 

HIERONIM: Z drug iego piętra właśnie
tutaj mnie skierowano.

MIŁY STARU5ZEK: Nu tak coż. idź pan 
teraz znowu na druga piętra i  po­
w iedz, i e  skierowali z pierwsze!. 

HIERONIM: W id z i pan, kochany staru­
szku w purpurowym mundurze ze 
srebrnymi guzikam i, mnie się stra­
sznie śpieszy, może jednek da się 
to łutaj odrazu załatwić. Przecież 
na drugim piętrze z pewnością mnie 
iu znowu przyszłą.

M IŁY STARUSZEK: Bardzo możebnie,
co przyszło. U nas *eraz znakiem te 
go  naukowa organizacja pracy za­
prowadzona. Musowo trzeba pocyr- 
kutować trocha od okienka do  okien 
ke. Nu, ale, ie  panu spieszy sień, ło 
ja panu rada dobra dam. Idź pan 
i popukaj w la łurfeczka, w ta okien­
ka znaczy sień numer tysiąc dwana­
ście. Ch iba panu tam rada jaka 
aadzo.

HIERONIM: O  dziękuj ; stokrotnie. Masz 
tu kochany staruszku woźny drach­
mę i kilka drażetek eukaliptuso­
wych... Joanna tek je lubiła.

M IŁY STARUSZEK: Coz za drachma,
dzieńkuję, a landrynków lo ja nie 
lubią. Nadioż w gardła szczypio. 

HIERONIM: (puka ao  okienka nr 1012). 
PAN IENKA Z  OKIENKA: W  spaw ie? 
H IEkO N iM : Pozwolenia na bron, rewol­

wer najchętniej typu brauning, w 
lam iarze samobójczym z powodu 
miłości.

PANIENKA: To nie tu. Okienko 1015. 
HfERONJM: Dziękuję pani. (Puka do

okienka 1015).
PAN  Z OKIENKA: Co?
HIERONIM . Ubiegam się o pozw olen ie 

na broń, rewolwer, najchętniej typu 
brauning w zamiarze sjm obó'czyrn 
z powodu zaw iedzionej m iłości.

PAN  Z OKIENKA O k ienko  1021, 
HIERONIM: Dziękuję. (Puka)!
PANI 7 OKM IENKA. Jak?
HIERONIM: Ubiegam się o pozwolenin... 
PAN !: Okienko 1012.
HIERONIM Ja tam juz byłem.
PANI: W ię c  po co p«n puka do mnie? 
HIERONIM: Ta panienka odesłała mnie 

do okienka 1015.
PANI. To nie moje okienko.
HIERONIM: A  ten pan odesłał mnie do 

psni.
PANI: No więc dobrze; a ia pana od­

syłam do okienka 101? Czy nie 
jasne? (Puka do okienka 1012). 

PAN IENKA  Z O K iEN KA : V/ sprawie? 
HIERONIM: Ubiegam się o pozwolenie 

na broń, rewolwer, najchęfn.ej typu 
brauning w zamiarze samobójczym 
z powodu zaw iedzionej miłości. 

PAN IENKA: Proszę zfozyć poaan ie  i
przyjść za tydzień.

HIERONIM: A leż proszę pani, mnie cho­
dzi o pośpiech, ja nie mogę tak 
d ługo czekać, ja chcę dziś, odrazu... 

P A l iF M K ć :  To trzeba by io  panu przyjść 
d w a  tygodnie temu.

HIERONIM: A le  wic dy mi nie by ło  tego 
potrzeba ., W tedy moja Joanna... 

PAN IENKA: Czy umie pan czytać?

HIERONIM: Tak jesł, proszę pani. 
PAN IENKA: W ię c  niech pan przeczyta

ogłoszenie na ścianie.
HIERONIM; „P ię ć  strzałów ku chwale 

O jczyzny..." Proszę pani mam nadrle 
ję, iż mi jeden wystarczy. 

PAN IENKA: N ie  to ogłoszenie. Obok. 
HIERONIM: „Kawa Hag wzmacnia ser<

ce...“ . M ego  serca nie wzmocni,: 
PAN IEN KA  I nie ło także. Jeszcze ba*« 

dz ie j na lewo.
HIERONIM: „Załatw  sprawę i zeg­

naj". To?
PAN IENKA: Tak. lo. W ię c  niech pan

mnie juz pożeg ta.
HIERONIM: No dobrze, ale ja swoje)

sprawy nie załatw iłem.
PAN IENKA: No w ięc niech par, daje po­

danie.
HIERONIM: A  kiedy mi je pani załatwi? 
PAN IENKA: Za tydzień.
HIERONIM W ięc  za fydz:eń, pożegnam 

panią.
PAN IENKA: To może jutro.
HIERONIM Czekam do jutra przy pan) 

okienku
PAN IENKA: Ach, jak pan m przeszka­

dza w urzędowaniu. Doład jeszcze 
h e r b a ty  nie wypiłam. Niech mi pan 
daje podanie, zrob ię  panu dziś, 

HIERONIM: Proszę.
PAN IENKA; A  gdzie  załącz .iki? 
HIERONIM: Jakie załączniki?
PAN IENKA: Sw.adecfwo moralność'? 
HIERONIM: A  może być z przed dwóch 

m;esięcy?
PAN IENKA: M oze . N iech pen daje. 
HIERONIM: N ie  mogę. N ie mam. 
PAN IENKA: W ięc nic z fpgo.
HtERONIM: A le ż  proszę pani, niech się 

pani zlituje nade mną. Tak m l 
śpieszy.

PAN IENKA: A  św.adecłwo szczepienia 
ospy pan ma?

HIERONIM: Nie.
PAN IEN KA1 Trzy uw ierzyteln ione foto­

grafie?
H lER O N iM : Nie.
PAN IEN KA . Życiorys?
HIERONIM W  lej chwili nao szę. M óf 

życiorys jest tak krótk: urodziłem
się, żyłem, kochałem, unreram... 

PAN IENKA: A  curriculum vitae? 
HIERONIM: To przecież to samo. 
PANIENKA: M r ie  pan będzie  uczył. M u ­

si być currictlum  vifae, a oso rn c  
życiorys.

HIERONIM: I co jeszcze?
PAN IEN KA . Kw estonarius i 
HIERONIM: Z ilu  pytań?
PAN IENKA: Teraz stosujemy skrócony

23 pytania.
HIERONIM: Dziękuję panj. »
PAN IENKA- O dchodzi pan?
HIERONIM- Tak jesł. To ponad moje ik  

ły. O  Joanno, Joanno, Jak ja przez 
c:ebie cierpię.

T e o d o r  B u j n ] < k i

Notatki wUeńsk Ie

Ziunia pisze korespondencję 
z Wilna
MOTTO.
W  rozm aitych  „kurierach  

w arszaw sk ich '' i „p o lon iach  1 
raz po raz pojawiają się  brediil*. 

n a zy w a n e  „k oresp on d en cjam i
w lnsnym i z \Vfhia"...

0:1 czego  zacząć?  Ach rzecz zn an a  —  
o d  t. zw. l in g w isty czn y ch  d an ych :
W iln o , m ia slo  n a jd ro żejsze , 
v.ot, gd z ie  ludzi n a jfa jn ie jsze , 
w y sz ła m  na sjm eer w ieczo r o w o  poro, 
im m ow eczk n  J ózefow a  czka lu le jsz o śc i

w zorem ...
P i leni —
o restau racji, w k tórej 1 urczuk i z k o m ­

potem
izw o szcz ik o w i (lak!) u czc iw o ść  z o czu  bije  
Córa Z an ik ow a w drzew  z ie lo n y ch  sp lo tach , 
w k o r lia n e jW ileu ce  k«!ężyc  w odę p ije ...

A jeszcze: m iasto  na w zgórzach , 
c a le  \v b lask ach  sW ica  się nurza —  
trad ycja , zan ik i.tu  f ilo m a ci i f ilareci, 
tu im iry szepczą  o  w ieszczu  —  p oecie ... 
n ad m ien ion a  tradycja  z n o w o czesn o śc ią  się

łączy ,
a w ięc trzi ha w zm ian k ę za k o ń czy ć  
o n o w o czesn y m  h ik w k h u  k lo zec ie !

jw m .

Na tyr.  Szpakiewicza
Tak go pi z ' t ło c z y ł  ..n o w y ch  zajęć ogrom ", 
że s ię  ro zz ło śc ił i zro lćt w śród  aktorów ’

pogrom .

0 gruźlicy
/• chorohn la strach lm dzi 
każdy p r z \z n a  rację.
Zżera n ic lc lk o  po ic.iy ó ezy c li ludzi, 
ale  i organiziK') ’.

»
Materiały do . Źariu na sirortfe' nale 

iy  npdc/lać n3 adres redakcji , Kurjera 
W itebsk iego" d!a Anatota M lku lk l.
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S O L A N K A  D O  P I C I A

KĄPIELE
S O L A K K O W E  
B O R O W I N O W E  
K W A S 0 W Ę6 L0W E  
T L E N O W E  
P U N K O W E

ELEK TR O  i W ODOLECZNICTW O.
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT.
Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O Ń C A  
P O W I E T R Z A  I RUCHU.  K Ą P I E L E  K A S K A D O W E ,
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N R  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A -  

Sezon trwa od 15 maja do 1 października.
L  I fc m ; Cyrt.ks.ja Zak ładu  I Kom isja  Td ro jcw a  w D rusklentkach, Zw iązek 
£  U zd row isk  w W a rszaw ie  oraz wszys.kie placówki „Orbigu" w kra u i zagran icą

Polisa Towarzystwa UbezpleczeA

„SILESIA" S. A.
J e s t  g w a r a n c j ą
s o l i d n e j  l i k w i d a c j i  s z k o d y  
I szybkiej wypłaty o d sz k o d o w an ia

Sprzedawczyni z? palek
c c c z lc n u y m  zja w isk iem  w jej życiu . D o w leń
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N a u z o l e u m  K r ó B e w s f c i e 1™ ^  sd>f
w podziemiach Kaplicy śvć. Kazimierza

i idealnie rów na  
kraw ędź

P ra ce  n ad  w y k o ń czen iem  w n ętrza  Ma u 
z t le u m  k ró lew sk ie g o  w e sz 'y  w  n o w e  s ta ­
d ium , p o z w a la ją c e  p rzy p u szcza ć , że  w k ró tce  
d ob iegn ą  o n e  k o ń ca  i  p ro ch y  A leksandra  
Ja g ie llo ń czy k a , IlaTbary R a d ziw iłłó w n y  oraz  
E lżb ie ty  H absburżaniki p od o b n ie  jak  i urna  
(  sercem  W ła d y sła w a  IV zn a jd ą  d o sto jn e  
m iejsce  w ieczn eg o  sp o czy n k u .

S k o ń czy  się w ó w cza s n a reszc ie  r o zp o czę ­
te przed  w iek a m i tu ła czk a  sz c z c ik ó w  k ró ­
lew sk ich  z  krypty pod  k ap licą  N iep o k a la ­
nego P oczęcia  do podnierr i k a p licy  św . K a­
zim ierzu , atanifąd  zn o w u  d o  m a łej, n ie p o ­
zo rn ej k ryp ty , gd z ie  w  c z a s 'e  „potopu"  m o- 
łk  .ew sk ic g o  za  Jan a  K azim ierza u k ry ło  je  
przed  p ro fan acją  i g d z it  zam u row ał.o  p rze ­
trw ały trzy  stu lec ia  bez m ała . T od cza s p rze ­
b u d o w y  katedry w  o sta tn im  ćw irćw toezu  
XI III w. G u ccw 'cz d o  n ich  n ie d o larł.

W la la ch  n iew o li trad ycja  u p orczy w ie  
p u w ta r z -ta  w ersjo , za n o to w a n ą  ró w n ież  
przez n iek tó ry ch  h isto ry k ó w , że w podzie-  
m .rcb  kaplicy  ś\v. K azim ierza  zn ajdu ją  s ię  
proeh y  k ró lew sk ie .

P a m ięta m y  p o w szech n ą  k on stern ację , gdy  
p o d cza s b ad ań , p rzep row ad zan ych  nad  fun -  
d a n itn la m i bazylika po p o w o d zi 1931 roku, 
o k c z a ło  się , ż» pod  k ap licą  św . K azim ierza  
zn a lez io n o  jed y n io  szczą tk i urn z  sercem  
W ła d y sła w a  IV. S zu k an o  po in n y ch  znacz- 
n .e jsz y c h  k ryp tach  i w reszc ie  zw ą tp io n o , b y  
*ią o n e  w  o g ó le  zn a la z ły  T ym  w ięk szą  seo-  
»'j<ję w y w o ła ło  d o k o n a n e  przez  arcli. J 
r*‘KJsze w- dniu  21 w rześn iu  t r. o d k ry c ie . 
W  za m u ro w a n ej na g łu ch o  k ryp cie  u w e jś ­
c ia  d o  prezb iteriu m  o d n a le z io n o  sz czą tk i 
k ró lew sk ie , a  za ch o w a n e  tab liczk i i  nap i-  
zam l u ch y la ły  w sze lk ie  w ą tp liw o śc i.

N a leża ło  p o m y śleć  o  m a u zo leu m  godnym  
ty ch  p ro ch ó w , K om itet B u d ow y  M auzoleum , 
k tóry  w k r ó tc e  &'ę ukonsty  tuow ał, za jed y n e  
m ie jsc e  w ła ś  :Jwe u zn a ł p od ziem ia  k a p licy  
|iw. K azim ierza , a ó w cze sn y  k iero w n ik  robót 
r e s t iu ra cy jn y c li w  B a zy lice , zm a r ły  przed  
k ilk u  la ty  p ro f J u liu sz  K łos, sp o rz ą d z ił p ro ­
jek t m au zo leu m
W g pozosA aw ionycb  przez i o f  K lossu p la ­
n ó w  została  zbuaow-ana przez  imż W ą so w i-

Objawy wyczerpania 
w czasie upałów —
anużcuir, Lpatja, niechęć do 
fwocy ustępują jeśli pije się 
OTomaltyuę na sluino. Oto* 
m altyna d < ilm no niezrów­
nany napój odzy irery w da 
m u . przy pracy, wzmacnia 
I orzeźwia, tworzy en rgje. 
O rom attyna na zimno przy-' 
rządza ste łatwo t szybko 
w O ronilzir (speejalny bn- 
b rk  bakelitowy z zamknię- 
e’eni — do  nabycia z Ovo- 

maliynn).

^ y g M A W i a t

Plszq do nas

cza b e to n o w i kryp ta  P otem  na t - i . s  d łuższy  
n a stą p iła  przerw a.

O b ecn ie  Kom rtel p rzy stą p ił do" w zn o w .e -  
n. u prac. P la n  prod. K łosa  ze  w zg lęd ów  kech 
m czn y ch  m u sia ł u lec  p ew n y m  m o d y fik a cjo m  
1 u zu p e łn ien io m  (nie p rzew id y w a ł o n  ca łk o  
w iie g o  w y k o ń czen ia  w n ętrza). K om itet Bu 
d ow y  M au zoleu m  p rzyją ł p ro jek t io ż . arcli. 
S ta n is ła w a  B u k o w sk ie g o , u w zg lęd n ia ją c y  cał 
kow i te w y k o ń c z e n ie  w n ętrza  zaró w n o  sam ej  
k ryp ty  jaik i o rg a n iczn ie  z n ią  zw iązan ych  
części d o jśc ia  do m auzo leu m

K o rzy sta ją c  ze sp o tk a n ia  autora projektu  
na teren ie  b a zy lik i, zw ró c iła m  się  do n iego  
x p y tan iem :

Jak bodzie ivj"lądiił<> wnętrze
krypty j j«*j oltwzonla?

P. arcli. B ukow ski w prow adza  
m ię do sk lep ione j  w nęk i pód  o ł ta ­
rzem  w ik ar iack im , słabo ośw ietlonej 
n iedużym  ok ienkiem .

(O w nęcę tej po  dziś dzień  p o k u ­
tuje  w śró d  n ieśw iadom ych  rzeczy 
prześw iadczenie , że ongiś p lonn ł tu 
św ięty  znicz).

—  T u ta j  będzie kap liczka , z o ł ta ­
rzem  u m ieszczo n y m  w ścianie ze w ­
nę trzne j  pod  ok ienkiem .

W ąski, n isk i  k o ry ta rz  be tonow y  
p ro w ad z i  w dół, do p rzeds ionka  m a ­
uzoleum .

—  Sciiody te —  wyja śnią m o j  roz 
m ó w ca  —  będą  m roczne, n a s tro jo w e  
ośw iellone  za pom ocą u k ry ty c h  w 
s to p n iach  lam pek. Z akończone  zos ta ­
n ą  m asy w n y m i d rzw iam i ku ty m i -/ że 
laza, oddziela ją< y/m i je od

przedsionka m auzoleum .
W chodz im y  do wnętrza p rzed s io n ­

ka. Z w racam  uw agę n a  cztery  wnęki 
wr śc ianach .

—  Jak  zo s taną  one  w y k o rz y s ta ­
ne?

—  Jes t  to  iiajwłaśc'w&ze miejsce 
na  tablice lub  p łaskorzeźby , wiążące 
teraźniejszość z  d aw n o  m in io n ą  p rze  
szłością W i Ina W obec  n ied u ży ch  roz 
m ia ró w  w nętrza ,  jed n a  lam pa  umiesz 
ezona pod  samymi sk lep ien iem  d o s ta ­
tecznie je rozjaśn i,  u w y p u k la ją c  jego 
kszta łt  a rch i tek to n iczn y .  Ściany-, p o ­
dobnie  jak i ściany k o ry ta rzy  zos taną  
p o tk n ie  w y so k o g a tu n k o w y m  ty n ­
kiem .

Schodzim y niżej jeszcze, do w łaś ­

ciwego m auzo leum , po łożonego  na 
n a jn iższym  poziom ie.

—  Stopnie  te, oddzielone od przed  
s io n k a  żelazną krsrtą — objaśn ia  areh . 
B ukow ski —  nie będą m iały  w łasne­
go ośw ietlenia . Rozjaśn iać  je będzie 
blask, p a d a ją c y  z p rzedsionka  oraz 
z m auzoleum .

—  R ozum iem , e fek tow ne a o ry g i­
nalne rozm ieszczenie  ś w i a t ł a  m a się 
p rzyczyn ić  d o  podkreś len ia  trzech 
części całośc i (kapliczki, p rzeds ionka  
oraz w łaśc iw ego m auzoleum ).

—  W łaśnie . K ory ta rzyk  m iędzy 
p rzed s io n k iem  i m auzo leum  będzie 
lekko  zaciemniony'.

W  M auzoleum  królew skim  
o p o w ie rzchn i 10X 10  po łożonym  
pod  kap licą  św\ K azimierza, sfkkpie- 
nie w spiera  się  im czterech s lupach, 
U/iclących całość na  dziew ięć pól. 
P rzy  śc ian ach  widzimy tak ież  
słupy, dźw iga jące  sklepienie . Wilgoci 
piaw-ic się nie odczuwa (w daw n e j  
k ry p c ie  s ta ła  tu woda). Betonow e 
ściany są zim ne, ponure .

—  J a k  będzie  w yglądało  w nętrze  
po w ykończen iu?

•— T y m  sa m y m  kszl; Rom nad am y  
życie przez oświetlenie i barw ę. Czte­
ry la m p y  um ieszczone na nieialo- 
w ych iftkrza-cl u k ry w a ją c y c h  św ia t­
ło, roz jaśn iać  będzie w nęiize , u w y ­
p u k la ją c  jego a rysy  a rc l i i t ktcańcz- 
ne i grę kolorów T y n k  szaro -srebrzy  
sty  w s k u p ie n ia c h ,  ok ładz ina  ścienna 
z k rem ow ego  p ia skow ca ,  s łupy i poł- 
słwpy z czerw onego g ran i tu  p o s a d z ­
ka z gra nilu  cza rnego  (wzdiuz 
ściaiii i doko ła  słupów) oraz  czerwo- 
n rgo  (pola Środkowe) —  olo 0]in l/  
całości w nętrza  T / u p e]ni go o ł tarz  
lub  k lęcznik p o ś iu d k u  i ławy przy  
śc ianach  z czarnego g ran i tu  Sarko  
fagi k ró lew skie  oraz u rn a  s ia n ą  w 
czterech  połach n a ro ż n y c h  Na .ścia­
n ach  um ieszczone /.osia-,ą tablice  z 
b rą z u  oprawnie w tkaniu ii z od p o ­
w iedn im i napisam i.

— W ięc gdy te w szystk ie  p race  
dobiegną końce ,  \ \ i f n o  będzie  p o ­
siadało  m auzo leum  k ró lew sk ie  godne 
d a w n e j  stolice.

—  Kiedy »« nastąpi?
—  BoLoty p row adzono  s ą w p rz y .

Pieniądze dla Towarzystwa Organizacji i Kółek Rolniczych czy dla instruktorów gminnych
U le i i i  ze w m eda leke j  przyszłości p rzeb y w a jący  częsc sw ego czasu w

, a d a  P o w ,a to w a  pow. w ilcńsko-troc-  cen tra l i  w Wilnie, ileż on czasu pn-
kiego n a rozs trzygnąć  kw estię  prze- święci gminę, ilo godzin rocznie  gos­

p o d a rz o m  udziel'znaczen ia  pew n e j  k w o ty  pciniężnej na 
p op ie ran ie  ro ln ic tw a  Kto ją  o trzym a?  
O kręgow e T o w arzy s tw o  Org. i Kółek 
Koln. czy też p rzeznaczona  ona zo­
s tan ie  na u t rz y m a n ie  agronomów' 
in s t ru k to ró w  g m innych ,  k ie ro w an y ch  
p rzez a g ro n o m a  pow ia tow ego?  W y- 
tiaje sie że nie m oże tu być dw óch  
zdun. P rzek azać  tę gotów kę  należy' 
na  in s t ru k to ró w  gm innych!  D obrze 
by było, gdyby n as i  ro ln icy , m a jący  
dośw iadczenie  i p rzy g o to w an ie  leorc 
tyczne, wypow icdzioli się na ten tem at 
na łan iach  p ism  codziennych , gdyż

fioru.szona sp ra w a  jest w ażna i w swo 
m da lszym  biegu może mieć duże  

znaczenie.
Agronom  g m in ® ^  p ra c u ją c y  pod 

zw ierzchnie!  „ e n ,  ag ro n o m a  p o w ia to ­
wego, może dać b a rd zo  duże k o rz y ś ­
ci. A gronom  g m in n y  będzie  s ta le  na 
oczach  w ójta ,  s a m o rz ą d u  gm innego  
i całego społeczeństw a, k tó re  nie po- 
zwmli m u  nic p raco w ać  będzie  d o ­
m agać  się sta le  k o n k re tn y c h  w y n i­
ków tej p racy . In s t ru k to r  O. T. K. R.

li? Niech sp ró b u je  z 
o łów kiem  w rę k u  wyliczyć ten czas. 
In s t ru k to r  gm inny , p rzeb y w a jący  na 
wsi, będzie wyk orz tany  przez miej-  
sccw ą ludność, nie ty lko  we dnie, ale 
często i w nocy.

17-tv rok m ieszkam  stale w g m i ­
nie turg ie lsk io j i w żaden sposób nie 
m ogę zachw ycać  się w y n ikam i p ra c y  
T. O. i K. B. Będę ba rd zo  rad , jeżeli 
dowie-n się co k o n k re tn ie  zrob iono  
dla gm  ny? W iem naiprzykład dobrze, 
że in sp ek to r  I zby Rolniczej p. Smolcu 
lcow zoi gainizował k ilka gospodars tw  
ro lnych , uszczęśliwił ludzi, zrobił ich 
z a m o ż n a  j-*zymi Ale co ogół gm iny  
ma z tego?

Główną, m oim  zdaniem , obecną 
po trzebą  wsi w ileńskiej je.-d p rz y jś ­
cie z pom ocą  sk o m a so w a n y m  gospo­
d a rs tw o m . Zac. wini ją oni now e ży­
cie. Trzebti im ułożyć płodozniiajiy . 
D obry  p lodozm htn . po rządek  na polu  
•—io pełno dodoła  i spi hlerz. dobrze 
w yg ląda jący  inweiilarz  i t. d W  tym 
k ie ru n k u  na terenie  gm iny  lurgicl-

(i

skie j  co zrobił O. T. o .  i K R.?
D otychczas u  nas  p o k u tu je  trój-  

po lów ka , w prow adzona  jeszcze przez 
zakonn ików  za czasów  Bolesława 
C hrobrego, kiedy lo by]a s tosow ana  
gospodarka  wTv r ę io w a .  Dz ś gospo- 
hirz koło chaiy  sadzi z iem niak i ,  a na 

k ta ń c u  swej kolonii siejo grykę.
In s t ru k to r  p rzeb y w a jący  w g m i­

n ie  wczuje się i " n i k n i e  w po trzeby  
d robnego  ro ln ic tw a  j p rzy jd z ie  11111 z 
pom ocą.

Gminny in s t ru k to r  rolny powinien 
sk in ąć  do pracy  na wsi obok wójta, 
lesięd/a, nauczyiaiela, lekarza .  Jem u  
p i iy p a d n ie ,  w udzia le  podnieść  d o ­
b ro b y t  wsi.

V, ito ld  Skinder
Gzi. Rady Pow7.

śpie«zoiny7m te m p :e. W  lis topadzie  
t ru m n y  kró lew sk ie  m a ją  już s tanąć  
w w ykończonej  k ry p c ie  Ze w-zględu 
na  dok ładność  w ykończenia  jes tem  
zdecydow-anym p rzec iw n ik iem  I ik 
szybkiego tem pa  pracy-. Ale fundusze  
rua fen cel są już  wyasy sn o w n n e  i p o ­
śpiech jest z góry  n akazany .

—  Ile wyniosą  koszty?
—  Pdzewndz.iany kosztorys  unieś ci 

się w ra m a c h  óO tysięcy złotycli. J ak  
zawsze, i tu ta j  mogą l)y’ć  p ew n e  o d ­
chylenia  o d  te j  normy-.

—  Jaik się p rzedstaw ia  sp raw a  
sarkofagów ?

—  Na razie  t ru d n o  coś k o n k re t ­
nego powiedzieć. K om ite t  nOoii &ię z 
zam ia rem  ogłoszenia k o n k u rs u ,  dalej 
sp raw y pó jdą  zw-ykłym to rem .

D ziękuję  p. a rc iń tck tow i B ukow ­
sk iem u za o trz y m a n e  wy ja śn ien ia  i 
opuszczam  podziem ia  k a te d iy .

Maria .UtauNHirom lezówna.

Kto się spóźni — przegra
Owudziesty lip iec się zbliża

B v iy  ju i tak ie  w y p a d k i, ic  p o d r ia s  w a­
k a ty ]  le tn ich  gra ją cy  o a  lo ter ii już to w ogń  
W w strzy m y w a li s ię  o d  gry , ju ż  lo , w y je  
c l s s« z y  na le liu sk o , za p o m in a li o d n o w ić  
lo s  J o  n a stęp n ej k la sy . I z m iejsca  zo sta li  
z a -to  u k aran i, gd y ż  w ła śn ie  na Ic n iew yk u -  
p:o.uc lu b  ndeodnow ione lo sy  p ad ły  bardzo  
zu-aczlio w ygran e P o p ro siu  przyp ad ek  sp la ­
ta] fig la .

O Jakiej m o ż liw o śc i trzeba w ła śn ie  w tej 
chwIK w szy stk im  p rzyp om nieć, gdyż w k rót­

ce, t. in .  20 bm . ro zp o czy n a  się już c ią g n ie ­
n ie  d ru g iej k lasy  loterii p a ń stw o w ej.

P lan  p rzew id u je  w ygran e po sto  ly sięc i 
s !ed em d -ie* ią t p ięć  ty sięcy , p ięćd zies ią t t\ 
się cy , d z ies ię ć  ty s ięcy  z ło ty ch  i w ie le  innych  
R azem  d z iew ięć  ty s ięcy  w y -  icnycli na sunie  
1 092,450 z ło lreh

Kto ch ce  w ygrać m usi n a tych m iast zao  
p atrzyć s :ę  w  los, bo p o zo sta ło  ju ż  tyli.- 
k ilk a  dni czasu .

1 muchą poleciało 150 zł.
W ła d y sła w a  D yw irek  była  na sp a cerze  

w  O grodzie S ask im  w W a rsza w ie , gd zie  p o ­
zn a ła  się  z  ja k ą ś k ob ietą  i ut-iadla o b o k  n iej 
na ła w ce . P o d cza s ro zm o w y  n agle n ie z n a jo ­
m a ch w y ciła  się  n ag le  za o k o , żc jakoby  
w p ad ła  je j m ucha i p op rosiła  D yw irok ow ą  
o  w y jęc ie  m uchy rąbk iem  ch u steczk i oJ  
resa.

D y w irek  sp eh iila  ż y czc ió e  n iezn a jo m ej i 
ok o zb ad a ła , a!e m u ch y  n ie  zn a lazła . N ie ­
zn ajom a p od zięk o w a ła  je j  za p rzy słu g ę  i szyi* 
k o  się  o -ida iiła . P< ch w iłi d o p iero  D yw irek  
stw ierd ziła  że n iezn a jo m a  sk rad ła  jrj z to 
rebki 150 z ło ty ch . P o lic ja  -stah ta , że  pod 
sti.pną z ło d z ie jk ą  b y ła  n iejak a  Julia  G łow ac­
ka, za którą w» rzę lo  p o szu k iw a ića .
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Zggadkowa kradzież modeii futrzanych 
wartości 100 tys. złotych

Do prokuratora Sącłu Okręgowego w 
Warszaw ie w płynęło doniesienie kupca 
Czesława Sznajdrowicza, w łaściciela fir­
my futrzanej „Ourson" przy ul. Nowy 
Swfaf 45, kfóry przed kilku miesiącami 
zakupił od przybyłego z W iednia Henry­
ka Lancbergera 38 m odeli futer.

M ode le  zostały zdeponowane w obec

rośc i świadków w opieczętowanych wa­
lizach w firm ie „I. S iepian" przy ul. Bie 
łańsklej 17 K iedy Sznajdrowkz zgłosi i 
się po odb ió r towaru, stw ierdzono, *o 
wszystkie walizy zostały poprzecinane 
i  modele zg inę ły . Poukoodw any ob iiczs 
straty na przeszło 100 fys. zł.

Syn wrzucił ojca oo studni
M eszkaiicy '..-si W olu  W ierzb o w sk a  pod  

W arszauvą ży ją  pod  w rażen iem  o h y d n eg o  
m m a cliu  na życ ie  jed n ego  z za m o żn ie jszy ch  
g o fp o d a rzy  tejże  svsi.

G ospodarz "G-lelni B ernard  M aruński, 
sp rzed a ł k itka m orgów  ziem i. P rzy p od zia le  
p ien ięd zy  d o sz ło  do g w a łto w n ej sprzeczk i 
r sy n em , 29-Ielliim  A lek san d rem . S ęd ziw y  
gosp o d a rz  w y szed ł w  p ew n ej ch w il do p ob li 
sk ie j stu d n i, by nap ić się w od y. Sk orzysta!  
z teg o  syn , z b liż y ł się zn ien a ck a  do ojca , 
sc h w y c ił go za nogi i w rzu cił (lo studni.

Na szczęśc ie , św iad k iem  zb rod n iczego  za 
m ach u  by ł p astuch , k tóry  zaa la rm o w a ł m ie- 
s z la u c ó w  w iosk i Zbirgtj 6ię n ieb aw em  są 
siedz i i w y d o l"  li ze stu d n i na p ó l iyweg< 
starca

O burzeni postęp k iem  w yrod n ego  syna. 
rzu cili się  do ch aty  M aranskich, w yw lek ł  
A leksandra i zaczę li o k ła d a ć  go k ło m eem i. 
Z rąk rozw ścieczo n eg o  Uum u z trudem  w y­
ra tow ała  go p o licja  i po u d z ie len iu  p ierw szej  
p o m o c y  lek arsk iej, o sa d z iła  w areszcie .

„Kidnapperka“ w biały dzień
porwała dziecko w Katowicach

Ogrom ne poruszenie wywołała w Ka­
tow icach w iadomość o porwaniu w b ia ły  
dzień na ulicy 8* mlo m iesięcznego dz ie ­
cka wraz z wózkiem . O to p. Anna Bartu- 
szowa. żona urzędnika huty „Estory" wy­
stała s łu lącę na spacer z dzieckiem. G dy 
służąca w południe wracała do domu 
przystąpiła do niej na ulicy pewna e le ­
gancko ubrana pani. oświadczając, że p 
Barłuszowa nagle zacnorowała i wzywa­
ją ją tu  górę. Nieznajoma zaofiarowała 
się przypilnować dz iecko. Służąca nie 
przeczuwając nic złego, poszła do m ie­
szkania. O kaze lo  się, że chorots. była 
zmyślona G dy  następnie służąca wraz ze 
swą panią w yb iegły n. ulicę nie by ło  już

^ —i— — w  wc u— ■ i— u ■! i ■ w —

I Dyrekcja Gtmnazlum im. Marii z BiliewiczAw 
Piłsudskiej oraz Liceum w Baranowiczach

podaje do w iadom ości że egzam iny wstępne do kl. 1, 11 i 111 
G im nazjum  oraz do kl. I-ej L iceum  w term in ie jesiennym , 

zaczną się 1 września b. r. o godz. 9-ej rano.

ani dziecka z wózktem, ani nieznajomej 
kobiety

N..-notowany w kronikach policji 
fakt kradzieży dziecka w Katowicach za­
kończył się szczęśliw ie. Wczoraj 15 bm., 
po godz. 9, obywatel Katow ic, Igracy 
Siadek ,idąc z sąsiadem po terenie o 
g.ódków  działkowych, przy ul. M ick ie ­
w icza, posłyszał kwilenie dziecka. Sla- 
dek znalazł dz iecko  zaw inięte w dwa 
kawałki starego koca.

Sladek zabrał dziecko i zaw iadom ił 
natychmart policję, a la ze swej strony 
don-osła pp. Byrusom, którym w tajem 
n*czy sposób ukradziono 8-mieslęczną co 
reczkę Halinkę, o odnalezieniu dziecka

Rodzice  rozpoznali w zralezlone| 
dziewczynce swoją córkę.

Przypuszczalnie kobieta, k ió ia  sk-ad- 
ła dz iecko  odw iozła je do swego miesi 
kania, gd z ie  schowała skradziony wózek, 
a dz iecko porzuciła  na te.enie ogrodów 
dzia łkowych Policja prowadzi dochodzę 
nia, ceiem odszukania sprawczyni kta< 
dziczy dziecka I wózka.
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Z naszych mie?scowo$cl letniskowych

B O / l S ł / ł
Kokjfcą > Buk łz l jed z ie  tlę  do  Bra- 

sławra n.espwłna trzy godziny. Kolejka 
w ije się przez urocze m ie^cowoici, prze 
chodzące przez mosty, łączące n iez liczo ­
ne jeziora p ięknej Brasławszczyzny Dtuż 
w y przystanek wypada w Opsie. Ma się 
wrażenie, Jeżdżąc tą lin ią , że ludz om i 
ko le jce  rra czasie nie zależy M ów ią  na­
wet, i e  Jełti ktoś zdążyć n ie  może na 
stację feoMjki, to telefonuje lub przysy­
ła posłańca aby trochę na n iego  za­
czekano ...

M IA S T O -G M IN A .

Podjeżdżając do Braslawia z dala już 
Widoczna jest iedna dz ie ln ica  zachodnia, 
nowo zbudowana. W yróżniają się przede 
wszystkim sn ifowane zabudowania s*aro- 
s(wa, sądu, dom sportowy, ko lon ia  urzęd 
nicza, przepęknie wśród lasu sosnowego 
położona. Da ielnica ta jaskrawo kontrastu 
je z d ru rą  częścią miasta, również p ię k ­
nie wśród zie len i położoną, z któ iej 
w dzięczn ie  wycnylają s,ę b ia łe  kom<ny 
drewnianych na ogół domostw. U lice  
idą wzcłłilż w ie lk iego  kopca m iędzy je­
ziorami Drywiaty i Neśpisz. Jest ło  t. zw. 
dz ie ln ica  nard iowa Braslawia. I łu widać 
szereg cJomAw murowanych, które po­
wstały w ostatnim dziesięcio leciu . Są to 
prredo wszystkim kam ienice urzędów skar 
bowych oraz spó łdzie ln i „R o ln ik ” .

M iasto  Brasł̂ W liczy  obecn ie  oko ło  
5J00 mieszkańców i jest pewnego rodza­
ju cudosium wśród w iększych miast W i- 
leńszczyzny. Jest ono bowiem jedynym 
miastem powiatowym, n ie  posiadającym 
magistratu, jest ,edyn ie  s iedzibą gminy.

Brasław ’ Biastawszczyzna rozwijają 
się gospodarczo coraz 1ep!ej, Na czele 
pow iatu stot energ iczny gospodarz p. 
starosta Tryłek. Ws-dział Pow iatowy po ­
sada elektrownie, betoniarnię, caa ie ln ię , 
szp.fał i łn. instytucje użyteczności. AAie- 
szkańcy miasta w ie lce 'o b ie  chwalą go­
spodarkę powiatu.

g ó r a  z a m k o w a .

Pamiątką historyczną Btaslaw ia jest 
Góra Zamkowa z dala w.doczna. Znajdu­
je s ię  rta nie) od strony zach. pomnik 
i krzyż na g rob ie  Sian. Narbutfa. Dawniej 
na tym miejscu stać miata lalarnia, wska­
zująca droqę żeglarzom na jaz,orach 
brasław jk ic h . Tu, na tym  w z g ó rz u , k tó re
ze w zględu na swoje p o ło żen ia  m iędzy 
jezioram i posiadało  świetny charakter 
obronny słał dawniej zamek warowny, z 
wałami ziemnymi i wjazdem, którego 
m iejsce w idać jeszcze po  dziś dzień. 
W koły Góry Zamkowej grupują się nędz­
ne chatki m ieszkańców o brudnych p~d- 
wó kach. O  zamku na tej górze mamy 
pierwsze w iadom ości z XVI w., w końcu 
XVIII w. byt już ruiną,

JEZIORY BRASŁAW 5K1E.

Jeziora bzasiawskie ze swymi licznymi 
zato.camj rok rocznie ściągają rzesze tu­
rystów i  kaiakow iczów  z całej Polski. 
Jednak przyznać należy, że obecna je­
ziora w koło Braslawia spr/wiają wraże­
nie smutne Brak iyw szago  pulsu fal, pla 
ży i rzesz kąpiących sję. M ieszkańcy mia 
sta powiactaja, że dawniej tak n ie było: 
dawn aj bowiem jeziora z południa i  oót 
nocy sięgały do zabudowań mieszkal­
nych. Wskutek przeprowadzonej melio­
racji je ora się obn iżyły, zostawiając da 
leko dawne swe malownicze brzegi,, a 
dawne dno, zwłaszcza jeziora Drywiaty, 
pokryto  się zie len ią  i kałużam i. Jeziora' 
posmutniały.,, Jesf to „odwrotna strona" 
melioracji.

M .mo wszystko przybywają tu letn icy, 
kajakow icze, rozkładają się obozy dru­
żyn harcerskich, wypoczynkowe a przecie 
wszystkim rok roczn ie  przybywa tu na 
obóz Centralny Instytut Wychowania F i­
zycznego z Warszawy Popularnie zwani 
„c ifiśc i i  Cifistki” , ożywiają podczas mie 
sięcy letnich monotonią prow incjonalne 
go miasteczka. M iasto posiada 3 przysta 
nie, przy których stale sło i szereg ład­
nych żaglówek i moc kajaków. O rgan iza­
cje ł instytucje skupiają Się w szeregu 
klubów  żeglarskich i sport wodny a prze­
de wszystkim żeglarstwo ma fu w ie le 
zwolenników .

O KO LICE  BRASLAW IA .

Najp iękniejsza przechadzka z Brasła- 
w ia, ło droga do nadleśnictwa, na za­
chód od miasta przez kolon ię urzędni­
czą Przechodzi się obok pomnika M ar­
szalka Piłsudskiego, w zn iesionego stara­
niem powiafu i społeczeństwa w ub ro­
ku W  elki Marszałek z cokółu pomnika 
spogląda na jezioro Drywiaty Ze w zaó iz 
za kolon ią urzędniczą mamy przep iękny 
w idok na miasto, jeziora i Górę Zam­
kową.

N e mniej p iękna i malowniczą p r ie -

W £isz>szkscli spłoi ęły 
cenne t o r y

W  synagodze żydowskiej w Ejszysz- 
kach (pow. lid zk i) wskutek pozostaw ie­
nia niezgasznnych świec zapaliła się 
szafka ze starymi księgami-antykami i za 
nim spostrzeżono pożar, szatka spłonęła.

O prócz starych ksiąg znajdowały się 
w szafce i  spłonęły dw ie bardzo stare 

'fo ry  falmudyczne, których wartość oblicza 
się na kilka tysięcy zf. Utrata tych tor 
wywołała w społeczeństw ie żydowskim 
Ejszyszek i L.dy przygnębiające- wra 
żerne.

Gajowy ciężko zranił
wirSnfąka

Gajowy laców prywatnych folwarku 
Korsaki {pow. lidzki) W ładysław  M ila ­
nowski, w  czasie obchodu rejonu o g o ­
dz in ie 4 nad ranem spotkał wałęsającego 
się  w lesie W incentego Bohdanowicza, 
mieszkańca ws! Korsaki I postrzelił go 
z Iłowem.

Bohdanow icza odw ieziono do szpita­
la w E jizys ikach, gdzie  lekarz stw ierdził 
postrzał k latki piersiowej, zaliczając ranę 
do kategorii ciężkich.

Tło sprawy ustali po lic ja  w Eiszysz- 
kach, która na po lecenie w iceprokurtora 
15 rejonu w Lidzie , wszczęła dochodze­
nie karne przeciwko gajowemu. (b)

ch-idzkę o d b y ; możemy przechodząc 
przez miasto i  udając się do Nowego 
Projektu i  Zabornych Gumien. O d  szosy 
ikaźnieńskiej droga w ije  się przez wzgó­
rza zalesione, z kłórych z poza drzew 
błyskają lustrzane tafle jezior Dryw ialy 
i Cny, w idać wzgórzysty i rozleg ły kraj­
obraz, zatoki, a przede wszystkim malow 
niczą zatokę belmo.icką. W  tym uroczym 
miejscu mieści się dawna szkoła powsze­
chna, w czasie lata spełniająca zadame 
schroniska szkolnego wycieczkowego. 
Stąd do Belmonhj-majątku, ruin zamku i 
oryginalnego kościoła na pięłrze ruin łyl 
ko 9 km. Przechadzka, którą odbyć moż­
na w przeciągu pó l dnia. Po drodze wi­
d z ie ć  można wsoanialą szkolę powsz. 
im. Marszałka Piłsudskiego, którą qmina 
bmsławska i powiat w Achiemowcach 
buduje.

Tyle o Braslawiu i jego okolicy naj­
bliższej. Dla chętnych dodamy jeszcze w 
sekrecie, że doskonale ob iady po  cenie 
prawdz.w ie .jrzystępnej można zjeść w 
Kas in ie  Urzędniczym.

Braslaw ma wszelkie dane ku Ym u, 
aby stać się pierwszorzędną m iejscowo­
ścią letni skowo-wypoczynko-wa naszych 
ziem bo: fu las, woda i swoboda.

A. Wysocki.

Nowa fpbnkp cukierków 
w Lidzie

W  ostatnich dniach uruchomiona zo­
stała w L idzie  nowa placówka przemy­
słowa, m ianow icie fabryka cukierków. 
Fabryka zajęła lokal przy ul. pułku Su­
walskiego 74, gdzie dawniej m ieściło  się 
k ino „M a leńk ie". Ponieważ placówka ła 
przeniesiona została z Bieniakoń, część 
robotników zatrudnionych przy produk­
cji cukierków w Bieniakoniach przyjecha­
ła do  Lidy, część zaś została w domu. 
W  związku z tym kilkanaście roboln ic z 
Lidy znajdzie tu zatrudnienie. G od z i się 
zanotować, iż jest to druga w tym roku 
powstała w L id z ie  polska placówka prze 
mysłowa, produkująca różne gatunki cu­
kierków.

Pioruny w uow. Słonimskim
wzp*ec;ły szereg pożarów

ponadto stodoła I stajnia.
W  tymże dnłu w czasie burzy spo iła  

sie stodoła z tegorocznym i zb ioram i sia­
na Daniluka M ikoła ja , zam. na ko l Ra- 
chowtcze, gm. czemerskiej oraz spłonęła 
od pioruna stodoła Jeremtejczyka bory- 

bita k iowa. O d płonących budynków za- r sa we wsi Motodow icze, gm. kozk>wiec- 
pa liły  się sąsiednie zabudowania Łuka- ( kiej. Straty znaczne, 
szyha Teodora, wskutek czego spłonęła i

Onegdaj przeszła nad terenem po ­
wiatu Słonimskiego burza, w czasie któ­
re] od  uderzenia pioruna spaliły się staj­
nia oraz szopa pod  jednym dachem, Łu- 
krszyka Grzegorza, m-ca wsi Przyboro­
wa, gm. by.eńskiej. W  stajni została za-

Młodzież polska z zagra­
nicy nad jez. Narocz
Wsrod licznych obozów, które rozbi­

l i  swoje namioty nad jeziorem Narocz, 
zwraca uwagę przybyły w dn 12 bm. 
O bóz wędrowny m łodzieży z za granicy. 
Są to uczniow ie Polacy z Bytomia, Gdań 
ska, Ber,ina i Rumunii.

L iczba uczestników tego obozu wy­
nosi 33 osoby. Na czele stoi p. dr W ian­
kowski z Lodzi

Szczura pmManla 
nowe of ary

N iedaw no podawaliśmy o tragicznej 
śm ierci m ieszkańca Baranowicz M ichała 
Kozakiew icza, który znalazł śmierć w nur 
tach Szczary. Obecn ie  oirzymujemy znów 
wiadomość o  śmierci |unaka Rusinka Eu­
geniusza z junackiego hufca pracy, sta­
cjonowanego w Dubiczach, gm. n iedź- 
w iedzk ie j. W  nlu 13 bm. zmęczony pra 
cą f upałem junak udał sie p i  Szczarę, a 
by się wykąpać. Trafił na środku rzek i w 
matnie wodorostów, które mu skrępowały 
rece I nog i. Po  krótkiej walce pogrążył 
się w nurtach rzeki.

Zabłąkany rjsłab 
noczfawy

W e wsi Żakościelcach, pow. lid zk ie - 
go ztapany został go łąb pocztowy woj 
skowy z obrączkam i na obu nog°ch. 
Pierwsza obrączka clemnofiolefowa, dru­
ga ciemnozielona i trzecia aluminiowa z 
godłem , literam i i  cyframi.

Zabłąkanego ptaka przekazano w ła- 
Jzom  wojskowym w L idzie .

Swtęctany
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E9ts tiet wątroby
S am oza li licie b; w a p rzyczyn ą  Tricki d o ­

leg liw o śc i (bóle n r t ic ly c z n e , ła m a n ie  w k o s ­
ce 
w

i nock i są  o rg a n a m i o czy sz c z a ją c y m i krew  
i t o k i  u stroju  20 letn io  d o św ia d cze n ie  w y-  

:e<h, b ó le  g tow y, w zd ęcia , o d b ija n ia , bń le j k aza ło , że z io ła  le czn icze  „C hotclcinaza"  
r wątroifaic, n ie sm a k  w  u sla c ii, bruk a p e l} -  ! H N iccm ojo w sk ieg o  ja k o  ź ó ’o io -m oczo-p ęd n e

lu , sw ęd zen ie  sk ó ry , sk ło n n o ść  do ob stru k - są n a tu ra ln ym  czy n n ik iem  odfciażającym  s o ­
ki u stro ju  o d  tru cizn  w ła sn y ch  B ezp łatn e  
b roszu ry  o trzy m a ć  m ożn a  w lab oratorium  
fiz .jn log iczn o-ch om iczn ym  „Cholckim uza" II. 
N cm ojew sk ieg o , W a rsza w a , N ow y Ś w iat 5.

cji, p lam y  i w yrzu ty  na skórz.e, sk ło n n o ść  
d i tycio , m d ło śc i, języ k  o b ło ż o n y ). Truciziny  
w ew n ętrzn e, w y tw a rza ją ce  s ię  w e w ła sn y m  
org a n izm ie , z a n ieczy szcza ją  krew , n iszc zą  
o rg a n izm  i p rzy śp iesza ją  sta ro ść  W ąiroh a

NIE
UNIKAJMY SŁOŃCA

UOIRONI NAS

—  OBOZY D A K O liBSK Ii; drużyn ż e ń ­
sk ich  ro zb iły  sw e  n am ioty  w lesistych  m ie j­
sco w o śc ia ch  p ó łn o cn eg o  p ojez ierz . św ięc i liń ­
sk i ego. D oty ch cz  j p rzyb y ło  k ilk an aście  dru 
źyn z P om orza . (Ter)

—  OBÓZ K A BLLANÓ W  l i  A IW I.BSKICII 
IłltU Ż Y N  został zorganizowany w okolicy 
Dukszt. Obecnie w obozie przebywa 91 księ­
ży (Ter)

—  SPO bO ZlF.! NI V MLI-:* ŻARSKA W  
OAUGIF.LISZKAOH rozw ija  się  y n iennto- 
w anym  d o ty c h c za s tem p ie . O b ecn ie co d z ien ­
n ie  o k o lic z n i gospodarz* d ostarczają  d o  
sp -n i o k o ło  10 000 litrów  m leka. Istn ieje  
p rojekt urząd zen ia  n apędu  m otorow ego , 
gdyż siły  rąk ro b o tn ik ó w  n ie  sa ws sta rcz a ­

jące . (T cr)

WHsHu pora.
  Stypendysta gminy RurzenieckieJ.

Stypendium gminy kurzenieckiej zostało 
przyznane Eustachemu Zgrundo, syno/zi 
drobnego rolnika ze wsi Sciebieraki. U- 
kończyl on ostatnio 7 klas szko!y;,powsza 
chnej w Kurzeńcu Zgrundo najw iększe 
zam iłowanie okazuje do rysunków Z po­
czątkiem roku wyjedz.e on na naukę do 
W ilna, gdz ie  będz ie  uczęszczał do szko­
ły technicznej O  ile me zaw iedzie na­
dz ie i i okaże rzetelność w pracy, amina 
zamierza skierować go w przyszlpści na 
po litechnikę. S*ypendium wynosi odcc- 
nie 600 złotych rocznie.

—  Zadłużen ie gminy kurzen!eckie| 
szybko się zmniejsza. Gmina kurzenie- 
cka, jak większość naszych qm inK n a 
znaczne zadłużenie, powstałe w czasach 
najw iększego załamania gospodarczego. 
Zad łużen ie to przekroczyło '00  jOO zł. I 
poważnie obciążyło gosDodarhę samo/zą 
du. O d  dwóch jednak lat, to iesf od roku 
1935 rozpoczął się zwroł ku lepszemu. 
Dług p o c z ą ł  s y s te m a ty c z n ie  maleć, W  o -  
kresie tym zadłużenie ze 106.000 zł- zma 
lało do 66rOOO. Poprawa następuję g łó ­
w nie dz ięk i temu, że rolnicy znowu wpla 
ca ją dobrze podatki. I lak w roku ub. 
nia tylko zoskda ściągnięta suma podał 
ków b*eżących, ale wptynęła również 
część zaleq!ości. W edług zdania \yójła 
gminy, samorząd w Kurzeńcu za kilka lał 
spłaci zadłużenie bez żadnej pomoc*/ z 
zewnątrz W . R

Nieśwież
  Z.P.O.K. W Nieświeżu otworzył na

okres trzech miesięcy letnich r>ó kq onie 
dla dzieci w w ieku przedszkolnym W licz 
b ie  80 Pó łko lon ie  prowadzą m sjscowa 
zakonnice W  ten sposób została |ui cał 
koaricio rozwiązana kwestia op iek i i  do­
żywiania w okresie letnim d z ie c i najoied 
niejszych rodzin robotniczych w N ie ­
świeżu.

Słonfm
—  Nastąpiła zmiana na sianowisku 

agronoma' pow iatowego i kierownika 
O T O  I KR w Słonim ia. Na miejsce inż. 
Feliksa Gotonskiego, zosiał zaangażo­
wany p inż. Kazim ierz Kraszewski, do­
tychczasowy długoletni agronom powia­
towy w Sfołpcach.

pj. Ł»aw> j a * ‘• w m g rmm

Mignon G. Ebsrliart |
Fnktyc/.nie —  cutgnąl powoli —  nie uw ażam , żc- 

!<_> ściie p-Miowiu d o k a /a t i  czegoś konkretnego. Znaleź­
liśmy Mcl:idvVgo, k tóry , jak w ykazała  autopsja , u m ar ł  
n a tu ra ln ą  śmiercią. \V >kry jem y też p raw dopodobnie ,  
dlaczego zam ieniono  ciała. Pom im o  wszystko jednak  
ta jem nica  zabó js tw a  dok to ra  T larrigana nie wyjaśn iła  
się an i Iroebę. —  Zwrócił się znów do  T eu b era  lak 
ostro, jakby  go chciał zaskoczyć: —  J a k  długo zo­
stawiliście ciało Samo w sali am bulansow ej?

—  Ja... nie... n*i(... nic! —  zakrzyczal z p rz e ra ­
żeniem Teubcr. —  Nie zostawiłem . nie... niet —• Za­
czai sie dusić  i dosla ł  znów a taku  bardzo  gw ałtow ne­
go i wcale nie udanego. Ale ja odczułam  nieomylnie, 
że skłamał.

— Słuchaj, m iody o l o w ie k u  —  w yrw ałam  się, 
ignorujne zdum ione spojrzenie  p ro k u ra to ra  i in n y c h — 
daj spokój w ykrę tom  i zrozum , jeżeli masz choć  t r o ­
chę oleju w głowie, że lepiej dla ciebie, jeżeli n a ­
p raw dę  zostawiłeś m u rzy n a  na  chwilę w mordze, czy 
w k o ry ta rzu  a sam  wyszedłeś. Iłatlzę ci powiedzieć 
praw dę. Pan  dok tó r  K uure  nic zwolni cię z takiego 
pow odu i wyjdzie ci to w ogóle na dobre.

Ale on IrCwał p rz \  swoim z dziw nym , h is te rycz­
n y m  uporem , w łaściwym  nudo lkom  i cherlakom  i tak  
w sz js lk tcb  zmęczył, żc odpraw iono  go z ostrzeżeniom, 
;ehy ;ię nie w'\dal.tł ze s/piialn.

— To nie znaczy, żeby m u ię lo mogło udać  — 
zauw ażył sierżant i /w róc iw szy  się do mnie, rzekł 
dftść uprzejm ie: —  Pani .chitiCjśbyśrny zadać, kilka 
P#’tań; . . . •

Nim zrozum iałam , o co im idzie, męczyli mnie 
dobre  pól godziny. 1‘owód b \ ł  do p raw d y  niemiłe ort 
k io w ędrow ał miedz % drugjjn  ,i Ir /ecnn  piętrem  d /w o -

nnjc na  wuulę i szukaj.jc d ra  I la r r ig a n a  jak. nie ja  — 
Sara Keale? Kto znalazł ciało? Kto by ł p ielęgniarką 
P io lra  Mć!ndy‘c g o i  z tej r a c j i — jasnej d la  sierżan ta , 

ale dla m nie  nie —  m ia ł  in lcres w doręczeniu jego 
ciała fu nkc jonariu szom  pogrzebow ym  zam iast Irupa 
m u rz y n a ?

—  Przecież pani przyg ląda ła  się m urzynow i na 
w ózku?  —  nalegał sierżant.

—  Pr/.ygliidntam się —  rzekłam  kw aśno . —  Ale 
n ie  m a m  zwyczaju  ciagiujć za sobę trupów i nic w a l ­
nęłam ciała  MeładyYgo pod prześcieradło na  noszach 
i nie skonfiskow ałam  m u rzy n a  —  dokończyłam  z 
drżeniem .

—  Sierżancie! sierżancie! —  zapro leslow ał ł a ­
godnie dr. Kunce. —  Dosyć tego. P an  się posuw a za 
daleko.

P ro k u ra to r  ch rząkną ł  nie wiem w jak im  celu, 
a s ierżant rzek! n iemal płaczliwue:

—  Tu pani zrobiłaby przecież na tym Senionie 
laki sam inleres, jak k to  inny.

Prokuratur poruszył się na fotelu.
—  Kiedy w raca (en now y poruczn ik  0 'L w iry , 

c z \  jak  łam ?
—  Poju trze  — objaśnił sierżant.
—  Poco on się wałęsa?  Nie lepiej, żeby siedź<ał 

w mieście?
— A kurat go m ianow ali — rzekł k ró lko  sierżant 

—  i ro/.ju.sniając się dodał:  —  Myślałem, żc nim on 
wróci, będę mi:* 1 mord rcę pod kluczem. Ale jakoś się 
na ło nie zanosi — wyznał uczciwie. —  Chociaż nie 
będę mu żałow d lej robols . Mówią, ze sfraszuie p rze ­
biegły. Viio, zobaczymy

—  Na jwyżs \ czas ,żcby z tem wreszcie coś zro­

bić —  rzekł osłro p rokura to r .
—  Coby pan  p ro k u ra to r  radził?  —  rzekł z sza­

cunkiem  sierżant
Na Ic s!owra wielka tw arz  p ro k u ra to ra  upłynęła 

ja sn ą  p u rp u ra ,  a dr. n u n c e  rzeki:
—  N ajwiększa b ieda z tym, ;że w tej sprawie 

je.sł tyle sprzeczności. Jeżeli pr/y  im i-m y, że m o ty ­
wem zbrodni by ła  kradzież tabak i erki z uk ry tą  w 
ś ro d k u  fo rm u łą  n a  Scnion, to należałoby przede 
w'szyrstkim oilv /ukać posiadacza lej tabakierki.  W  ta ­
kim razie  pode jrzane  osoby m usia łyby  sie ograniczać 
do łych, klóre  wiedziały o kłiosynkraz jach  P io t ia  
Mehidy’ego i dom yślały  się, albo wiedziały gdzie fo r ­
m u ła  była uk ry ła .  Posądzanie  p a n n y  Keale o ja k i ­
kolwiek związek z m ordem  jest p ros tym  nonsensem. 
Może mi pan  wierzyć, ale lak jest.

I znów' obrona  dok to ra  Kimee'n obiu ./ i la  we mn:e 
o d ruch  nedorzecznej niechęci.

—  Może i jc-t —  rzeki sierż.aul, częslając mnie 
n ieprzy jem nym  spojrzeniem. —  Co do tych sprzecz­
ności, (o przy znaję panu  rację. Jeżeli }wSi o len 
S es jon  —  a chvba, bośm y się innej polmu u nie do- 
grzebali — i jeżeli nawet dr. I la r r igan  zabrał form ułę  
P iotrowi M elady‘emu lu ło jesz.e/e nie wyjaśnia kto, 
poco i jak  wywiózł ciało Polra  ze szpitala Jeż li 
P io tr  zabił d ra  I la r r ig an a  i p u b  in sam s onczyl na 
serce, to kto w ydał jego ciało fu n k e jo n a r iuszom po -  
grzebow yin? I dlaczego? T o  jest sęk Dlaczego" \  
może ich obu s p r /ą ln ą t  k toś  trzeci-? 1 0 ł r /eb a  by z b a ­
dać. ,

Nii z a p r z e c z y ł  d r . K u n c e . Ja
wynik
Cia.

aulopsji. P4t>lr Melady
przy jm uję

um arł n a lu ra łn ą  m i iu t - 
(D c. n.)
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Podchorążowie z Bydgosz­
czy z hołdem na Ross*e

Do W ilna  przybyli podchorążow ie 
Szkoły Podchoążych  dla Podofice ów w 
Bydgoszczy, którzy po zakończeniu kur­
su odbywają wycieczki po Polsce

W dniu dzisiejszym podchorążow ie 
złoży li ho łd Sercu Pierwszego Marszałka 
Po lsk i Józefa Piłsudskiego, składając u 
siSp mauzoleum w ien iec z szarfami o 
barwach szkoły z napisem: „Swojemu
łwórcy w ho łdz ie —  Szkoła Podchorą­
żych dla Podoficerów ".

W  czasie swego oobytu podchorążo­
w ie zw iedzą W iln c  i okolice.

Dom tu yssycznjf 
> i,,,' w Wilnie

Zw iązek Propagandy Turystyki poojął 
in icjatywą wybudowania Domu Turystycz 
nego w W iln ie,

W  związku z łym na ostatnim posie­
dzeniu Magistratu rozpatrywano wmo<ek 
zakupienia kam ienicy p rzy ul. Kolejo­
wej 1 (róg ul. Ostrobramskiej) w celu 
urządzenia w niej Domu Turystycznego. 
Ewentualność zakupienia lej kamienicy 
uzależniona jesł od kosztów przeróbek i 
remontów. W  tym celu postanowiono 
sporządzić szkic orientacyjny wymaga­
nych urządzeń dla Domu Turystycznego 
oraz koszto-ys ewentualnej przeoudowy 
tej kamienicy.

S t u d e n c i

na jeziorach i rzekach 
Wileftfzczyzny

Na zaproszenie PA Z ZM  „L ig a 1 przy­
bywa do Polski w  początkach Sierpnia  
grupa studentów angielskich, celem wzią 
cia  udziału w sptyw ie kajakowym na 
jea n e j z n a jp ięk n ie jszych  fras w Polsce 
(długości oko ło  160 km.) prowadzącej 
od  Ignalina po p rzez jeziora Lusza—  
Szakarwa —  następnie Żejm taną i W ;lią 
do  W iina. Ang licy  zabawią w Polsce prze 
szło 2 tygodnie.

Skwer m PI. Napoleona
Jut wkrótce uiennle rozbiórce

Po zakończeniu budowy jezdn i przy 
1 ul, Uniwersyteckiej 1 Skopowce ulegnie 
t zniwelowaniu ogródek przy placu Na­

poleona Ogrocizenie żalezne otaczające 
wspomniany ogródek przekazane zosta­
nie Zw iązkow i Pracowników M iejskich w 
celu ogrodzen ia budującego slą Domu 
Zw iązkow ego na Antokolu

I PLUSKWY U
tępi radykataie pod gwarancją H  

Znkled Ot*.., ufekcu.ny Ej

F u i t f i ą a t o r e  -  r . t m e x  { §
WHno, z. S-to Jerski 3—5, t«l. 2277

Zgon spinacza parowozów
Jak donosiliśmy 16 bcn. o godz 2 

min. 40 na bocznicy kolejowej Banku Cu 
krownictwa przy ul. Rossa 5, p. owóz po 
pychający przed sobą 6 wagonów w.ku 
tek silnego uderzenia rozbił zaporę śle­
pego toru bocznicy, wskutek czego ja­
dący na przodzie parowozu spinacz Zych 
Ignacy został przyciśnięty do zapory I 
doznał obraiert wewnętrznych.

Zycha Ignacego orzew ieziono do szpl 
fala kolejowego na W . czej Łapie, gdzie 
zmart.

E n r  3 W M H H H i

KRONIKA
L1P1CC

18
Niedziela

Dziś Szymona z Lldp cy 
Jutro Wincentego a Paulo

Wschód słońca — g. 3 m C6 
Zachód słońca — g. 7 m 43

S p o s trzeżen ia  Z ak ład u  M eteo ro lo g ii USB 
w W ilnie d n ia  1 7 . ' 11 1337 i.

C iśn ien ie  761
T em D era tu ra  średnia -j- 18
Temperatura najwyższa -j- 21
Temperatura najniższa -j- 10
Opad 0,2
Wiutr: półn
Tendencja: bez zmian
Uwagi: chmurno, przelotne deszcze

—  Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia 18 bm. ewdług PIM-a:

Po miejscami mglistym ranku w ciągu 
dnia pogoda słoneczna o zachmurzeniu 
umarkowanym, wzrastającym w godzi­
nach południowych

C iep ło , Temperatura dniem  okoto 25 
stopni.

W iatry z kierunków  północnych. Lek 
ka skłonność do burz

DYŻURY APTEK.
D ziś w nocy  d yżu ru ją  n astęp u ją ce  ap tek i:  
N ałęcza  —  J a g ie llo ń sk a  1; S -ów  A ugu­

s to w sk ie g o  —  K ijow sk a  2: R om erk lego  I Że- 
lań ca  —  W ileń sk a  8 : F ru m k in ó w  —  N ie­
m ieck a  23- R ostk o w sk icg o  —  K alw aryjska  
31.

P on ad to  sta le  dyżu ru ją  n astęp u ją ce  ap 
t ik i:  P aka  —  A n tok o isk a  42; S zan tyra  —  
I rgk m ów  10 I Z ają czk o w sk ieg o  —  W ito l-  
d ow a 22 ,

H O T E L

„ST. GE0RGES“
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

OSOBISTA
—  Prezes Okręgowej Izby Kontroli 

Państwowe] w W iln ie  p. 7enon M iku lsk i 
z dniem 19 bm. rozpoczyna piąłetotygod- 
niowy urlop wypoczynkowy.

M I E J S K A

—  Konieczność ruzbudowy elektrowni 
miejskiej. Powołana przez Magistrat Ko­
misja w sprawie lozbudowy Elektrowni 
M iejskiej odbyta swe pierwsze posiedze­
nie, na kiórym po zaznajom ieniu się ze 
stanem Elektrowni uznano za konieczną 
po lrzebę możliw ie jak najrychlejsze zain 
sfalowanie nowego kotta i dwóch nowo­
czesnych palenisk.

W obec przew idzianego zapotrzebo­
wania energ ii elektrycznej zrealizowanie 
powyższych inwesiycyj umożliw i normal­
na p_acę Elektrowni do roku 1939.

—  Tyfus. Ostatnie fygodn ie przyno­
szą lekki wzrost liczby  zasłabnięć na cho 
roby zakaźne, M 'ędzy  in. w osfafnim ty­
godn iu znowu zanotowano 3 nowe wy­
padki zachorowań na tyfus brzuszny,

Z innych chorób zakaźnych zano*owa 
no nasiępu,ące: fyfus plamisty —  1; pło- 
nica —  5; błon.-a —  5 (zgon 1), odra—  
3, róża —  3 (zgon I); krztusiec —  15; 
gruźilca 11 (zgonów 5); grypa —  1, oraz 
1 zaon na tężec.

Ogółem  chorowało 47 osob przy czym 
7 zmarło.

Wydarzenia dnia ubiegłego
Jozef P n tm ai. i:l. W leu-nn -Fi w czoraj w 

lok alu  F un d u szu  P ra cy  przy u licy  Jakóba  
Ja siń sk ieg o  w yb ił kilka szyb . P o lic ja  spo  
rządziła  protokut.

* * *
W pńoiągu W iln o — (1 rodne 2 ' trzym any  

z e s ta l fo to g ra f B Celcw- z, d ok o n u ją cy  
zd jęć  o lijek tów  k o le jo w y ch .

Z atrzym any p och od zi z W iln a  i jest po­
szu k iw a n y  przez firm ę „ F e to — E uz"  k tóra  
m u in k ry m in u je  p iz j  i \ ła sz c z e n ie  aparatu  
fo to g ra ficzn eg o  , Lcicn".

# * *
P rzy u licy  K w iatow ej zn u lez iu n o  p o d izu t-  

ka pici m ęsk ie j w  w iek u  2 m iesięcy , zaś  
przy u licy  Ś n iad eck ich  Nr. 3 pod rzu tk a  w  
w ilk u  ki 1 ,1 m iesięcy . M aleńtsw a sk ie r o w a ­
no do Izby Z atrzym ań . N

* * *
Zofia Ś w in k ow sk u  ul. L w ow sk a 23 za ­

m eld ow ała , że sąsiad  o tru ł jej raso w eg o  psa. 
U czyn ai 1°  "dat d a 1 f,"o. że pj,.s rz s|0 , 7,0  ■

kal w no ey i m e j ło iw u a  m u spac.
* * *

N ieja k i J. G ości enko ul. Maj* wa *0 n a ­
b y ł w  jed n ej z wędliiniapnl przy u licy  W ie l­
k iej szy n k ę , p o  ypoż* ciu  k tórej d osta ł o b ja ­
w ó w  zatrucia .

* * *
W  cią g u  duin w czo r a jszeg o  p o p ełn ion o  

w W iln ie  7 d rob n ych  k rad zieży , z czego w 
5 w yp ad k ach  za trzy m a n o  z łod zie i.

* * *
P o lu ją  zosta ła  p o w ia d o m io n a , i e  w c ią ­

gu dnia w czo ra jszeg o  5 o só b  o tr z y m a ło  l i ­
s ty  z pogróżk am i zem sty . L isty !e pod p adają  
pod kategorię  gróźb  k a ra ln ych .

* * *
P o lic ja  za trzym ała  Jona S te f now icz.a.

1 j.t 29 b. słu żącego  w  fo lw ark u  J ó zefin o , gm . 
gród eck iej. S te fa n o w icz  jest sk a rż o n y  o 
sfa łsz o w a n ie  pteniipolencj-' i  u s iło w a n ie  

sprzedania  lasu . (c )

fS-ietfń* uczenica.
uratow ała  tonącego chłopcu

Bohaterskiej dziewczynie zgutowrno owację
Jezioro Trockie omal nie pochłonęło 

jeszcze jednej ofiary Wczoraj bawiący 
w Trokach ż wycieczką 16-lelni M ichał 
Kawecki kąpiąc się nafra sł na g łęb ię  za 
czai tonąć.

W ołan ia  o pomoc tonącego usłyszała 
brzejeżdżająca wówczas kajak'em 15 lei

nia uczenica jednego z gimnazjów wilen 
skich. Dziewczynką dz ęki przytomności 
umysłu i n iepospo lile j odwadze uralor/a 
la Kaw eckiego .

Dzielnej uczenicy świadkowie w y p a d  
ku zgotowali zasl JŻoną owację. (c)

W O JS.IO yYA.
—  Odroczenie wojskowe dla uczniów 

I studentów W  ostatnim Dzienniku Ustaw 
og ioszono wykaz szkół, których ucznio 
wie mają prawo do  korzystania z odro 
czeń wojskowych Odroczen ia udzielane 
są do  roku kalendarzowego w którym 
poborow i kończą 22 lata życia. W ykaz 
obejmuje szkoły średn.e ogólnokształcące 
szkoły prywatne uznane za równorzędne 
z państwową szkołą średnią, szkoły aka 
dem ick ie prywatne I państwowe, szkoły 
wyższe państwowe i prywatne, wyższe 
szkoły zagraniczne uznane przez M W  ł 
OP.

S P I IA W Y  S K O I .N F
—  Egzamin z łaciny nie mole łrwać 

dłużej niż 30 młnuf. W ładze szkolne wy 
daty zarządzeń e w sprawie czasu łrwa- 
nia egzaminu dodatkow ego z łaciny przy 
wstępowaniu do  liceów typu klasycznego 
I humanistycznego Państwowe Komisje eg 
ram maryjne poLjforrr owana zoslały, iź 
czas , van.a egzam inu n‘e może przekra 
czać 30 minut.

R 0 2 N F
—  Tajny ubój bydła coraz bardziej 

się szerzy, uniem ożliw iając weterynaryjną 
kontrolę mięsa i humanitarny sposób za­
bijania bydła, jaki stosowany jest w rze­
źni miejskiej.

W  związku z tyną na osfa-fmn) posie­
dzeniu Magistratu omawiano sposoby 
walki z łajnym ubojem. M . in, zastana­
wiano się nad kwestią przekazania tej 
sprawy władzom administracji ogólnej na 
wzór innych m ast Rzeczypospolitej.

— Organizacyjno sp o łe c z n y  kurs archidie­
cezjalny dla organistów. W czoraj w in s ty ­
tu c ie  akcji k a to lic k ie j  (L am kow a 6 ) o d b y ło  
sie  otwarcii" a rclH d ierezja taego  k u rsu  or-  
g a n iza cy jn o -o p o łecz i.eg o  d la  o rg a n istó w . 
P rzy b y ło  nań p rzesz ło  40 o rg a n istó w  z te­
renu  ca łe j a rch id iecez ji w ileń sk iej. Ot w a ż ­
cie kursu k tó r e  n a stą p iło  o  godz 9 z rana  
ia s z c z y c ił  sw ą o b ecn o śc ią  JE. Ks. Arcyibis- 
knp M etropolita W ileńsko

Na w stęp ie  za,brał g ł0» A rcypasterz, k tó ­
ry w  d łu ższym  p rzem ó w ien iu  zo b ra zo w a ł  
ix  le organisty  w  p arafii. N a za k o ń czen ie  u- 
d zleb t zeb ran ym  b ło g o sła w  eństw a Areypr.-
St orski ego.

N astęp n ie  w y g ło sz o n o  1 'reg  referatów , 
ujm u’jąevrh  isto tę  n r a ty  o rg a n isty  w p arafii

—  Internaty dla uczące1 się młodzie­
ży w Wilnie. Arch id iecezja lny Inslyiuł Ca 
riłas organizuje z nowym rok em szkol 
nym —  od września 1937 —  internaty’ 
dla m łodzieży męskie, pod wezwaniem 
św. Kazimerza K ró le w n a  —  oraz dla 
m łodzieży żeńskiej pod wezw, K 'ó low e '1 
Jadw ig i

K ierownictwo i opieka wychowawcza 
fachowych sił zakonnych, łnformacyj u- 
dz ie ia  Instytut „Caritas ’ W ilno , ul. Zam 
kowa 8

Hotel EUROPEJSKI
P ierw szorzędny — C eny p rzystęp n e.
Telefony w pokoiarh- W inda  osobow a

n o w o g r o d z k a

—  P r z y ję c ia  u p . Y/ojewcdy. 16 bm
p. W ojew oda A. Sokołowski przyjął: p 
gen. Andersa oraz dyr Oddz. Pańs‘w. 
Banku Rol.iego w W iln ie  p. Maculew l- 
cza, z którym odbyt dłuższą konferencię 
w sprdwach gospodarczych

—  W rocznicę zgonu gen. Orlicz- 
D ruszt ra Staraniem Zarządów Oddzia ­
łów  L. M  K., M ie jskiego i przy Sądzie 
Okr. odbyło  się w rocznicę zgonu, w 
m iejscowym k o ś c ie le  parafialnym uroczy­
ste nabożeństwo za spokój duszy 1, p. 
gen. Gusfawa Orlicz-Dreszera.

W  nabożeństwie udział w zię li: pp.
wojewoda ppłk. dypl. Adam Sokołow ­
sk', pizedstaw icie le w ładz i urzędów, 
przedstaw icie le orgaruzacyj społecznych, 
Zarząd Okręgu L M. K. z prezesem C. 
Galasiew iczem  oraz zarządy obwodu i 
O ddzia łów  L. M. K. miejscowych. Kościół 
w ypełn iło  społeczeństwo nowogródzkie, 
kfore z łoży ło  hołd p io .ile row i ide i mor­
skie] i kolonialnej.

LIOZ K A
—  Zarząd M iejski w Lidzie buduje 

olbrzym i gmach przeznaczony na szkołę 
powszechną Nr 4. W budynku tym prze­
w idziano 12 sal wykładowych, gabinety 
nauczycielskie, doświadczalne, salę rekre 
iscyjną, szatnie, ubikacje j m ieszkanie 
dla dozo icy. Koszł b jd o w y  wyniesie 
135,000 zl. Parrer i jedno p iętro już wy­
budowane. Poza tym buduje się w Lidzie 
jeszcze jeden ogromny gmach dla G łów  
nego Urzędu Pocztowego,

—  N o w e eony ch ich u . W ła d z e  a d m in i­
stra cy jn e  w L idzie  u sta liły  n a stęp u ją ce  n o ­
w e ren y  c lileb a: razow y  95  proc 24 groszy  
za 1 kg, s i lk o n y  S2 proc. —  27 groszy , p y t­
lo w y  70 proc. —  ;>0 groszy .

N o w e ceny ch icha obow iąz.n ją  od  15-go 
1;[ cm 1937 roku

—  liild iob -k a  m iejsku  w L idzie ful. im 
P i tku S u w alsk iego  8f. B ib lio tek a  czyn n a  jest

Harcerze z Ameryki w Wilnie
W czoraj pociąg.em rannym r. W a rsza- 

wy przybyła do W ilna na 3-dmowy po­
był wycieczka harcerzy Zw iązku Narodo­
wego Po lsk iego ze Stanów Zjednoczo­
nych. M iłych  gości na dworcu powitała 
deelgacja Wueńskiej Cnorągw i Harcer­
skiej 1  komendantem dr Puciatą na czele.

Po spożyciu śniadania uczestnicy wy­
cieczki udali się do obozów  harcerskich 
na tereny ziołowe w W irszubiu pod  W il­
nem, gd z ie  spędzili cały dzień. W ie czo ­

rem odbyło  się O gn ;sko „Britersfwa Han* 
cerskiego".

Dziś po nabożeństwie w Ostre] Bre­
mie goście będą zw iedzać miasto pod 
kieiownictwerr, kapelana chorągwi w ileń­
skiej ks, Tyczkowsk.ego a w oo. fcdz f -  
łek udadzą się do obozu harcerskiego w 
N iemenczynie

W e wtorek zw iedzą obozy harcerskie 
w Stołpcach skąd odjadą na dwutygod­
n iowy kurs instruktorski ha-ce^sk' zorga- 
n.zowany na Górnym Śląsku.

Za pośrednictwem PAT-a otrzymuje­
my pon iższy komunikat: W obec niezde­
cydowanej postawy Komitetu budowy 
Pomnika Adama M ickiew icza w sprawie 
wyboru miejsca pod pomnik prezydent 
miasta postanowił zafiksować w drodze 
uchwały Rady M ie jsk ie j określoną ilo ść  
miejsc, nadajacych się pod budowę pom 
ników w granicach m. W ilna.

j W  związku z tym M ie jsk ie  Biuro Ur­
banistyczne przygotowało trzy mode'e 
sytuacyjne pomnika M ick iew icza .

Przew idziane są trzy alternatywy: po­
stawienie pomnika na pi. Orzeszkowej, 
na pl Łukiskim  u wylołu ul Ofiarne] I 
wreszcie przy wejściu do ogrodu po-Ber- 
nardyńskiego po  lewej strome na terenie 
sło,ącego domku parterowego.

*s p o n ied z ia łk i, -wtorki, środy 1 p .ą tk i od g. 
11 do 15 i o d  18 do 20 , w  czw artk i od  g. 
11 do 15, w  suboty  od  godz 11 d o  13,30 
1 o d  16 do 18.

O płata  m ies ięczn a  50 g roszy , k a u cja  zl, 
3 d la  młódź-t->y s z k o W j  20  g roszy  a  k a u ­
c ja  1 z lo ty .

O b ecn ie  b ib lio tek a  m iejsk a  liczy  7023 to ­
m ów  i posiada o k o ło  1250 sta ły ch  c z y te ln i­
k ów .

BARAN0W1CKA
—  O żyw ienie w Zwiąfcka R cierw ielów .

P i-m im o o k resu  letn ieg o  1 u r lo p o w eg o  w  
Z w iązku  R ezerw istów  w  B ara n o w icza ch  pra  
cc- o r g a n iza cy jn e  trw ają  n ad al. P o za  n o im a l  
n ym i ćw iczen ia m i Z w iązek  urządza  c o  n ie ­
d zie lę  1 św ięta  w y c iecz k i k ra jo zn a w cze  i tu. 
ry sty cz n e  d o  p o b lisk ich  o k o lic , zw ła szcza  na  
rzekę M ysznnkę 1 do jez iora  Ż łobin  S tara­
n iem  m ie jsc o w y c h  w ład z Z w iązku  p o w sta ło  
n ied a w n o  n o w e  K cło  tej org a n iza cji w  L e ś­
n ej, gm  N ow a M vsz dokąd zg lo sd o  się  od  
yazu o k o lę  30 cz ło n k ó w .

— W aln y  Z tazd PZOO. O dbył się o sta t­
nio W a ln y  Z jazd  PZOO w  B ara-now  .czach , 
na k tórym  p rzy jęto  sp ra w o z d a n ie  z  p rac i 
n  tw ierd zon o  b udżet ora z  plan ' rai y  na rok  
pizysz.Iy. P o sta n o w io n o  m. im zn a czn ie  o ż y ­
wa: dz'n ła lno>ć w  k ierunku  w ych o w a n ia  o- 
b ,vw atelsk iego i sz b o le ir a  w o jsk o w eg o . Do 
nowego p rezyd iu m  w e sz ii pp  : G ustaw  B u ­
d rew icz , jako  prezes, R zepecKi —  w icep re  
ze* I 1 Z c jlc o w a  O lim pia —  w icep rez es II, 
M ałach ow sk i —  sekretarz  i Ilcl'. ' h —  sgar- 

b n ik .

Sô d«k c*ii na żyto
Ha wileńskim rynku zbożowym zano 

towano wydatno oŁniiżene s.ę ce ż j  » 
O becn ie  g iełda zbożowa noiuje już 100 
kilogramów żyła po 23.50 Jeszcze w 
cze-wcu yto na W .leńszczyź-e  sprzeda 
war>e by ło  po 26.50, a nawsł po 2 7 zł. 
Nadal utrzymuje się tendencja znizkowa

To dość gwałtowne obn;żer>e s'ę cen 
zboża w o g ó l e ,  a w szczególno-c żyła, 
tłumaczy Się ukazaniem się już gd z ie  nie 
gdzie parłyj z nowych zb :orów.

Przy sposobności r.alezy podkreślić, 
że jeżeli chodzi o W.leńszczyznę, ło lego 

'roczny urodzaj n ie jesł łak zły, jak po 
czatkowo przypuszczano. Jesł ło  t-den z 
powodów  obnżania się cen zboża.

Sp?a*a M i l y n io i  aula n fiiacsj 
g’e nî odz eły urssa policje

W ładze  pobcy.ne ustaliły wytyczne 
d la po lic ji w spraw ie legitymowania u:z 
niów i uczenie, co pozostaje w związKU 
z ogolną akcją rozloczenia op i ki nad 
m łodzieżą. Wszyscy po lic janci na żąda 
nie nauczycieli, kó l rodz.celskich i t. p- 
winni legitymować uczącą się mlo-azież. 
Należy unikać jednakże sp row ad zan i u 
czącej się m łodzieży do  korr saratów  i 
czynić to jedyn ie  w oslałeczności, gay 
w żadnym wypadku nie da się ustalić łoż 
samości ucznia, b^dź też uczenicy. W  ko 
mirasiatach PP m łodztez szkolna n:e me 
że przebywać na sali z Innynr zatrzyma 
nymi, by nie wyw ierało na n;ch złego 
v»pływu. Pożądane jesł, by legitymowa­
niem uczenie zujmowaly się policjantki.

O kó ln ik  podkreśla, że lachowanie się 
po lic ji w stosunku do uczniów  i uezer c 
w inno być zawsze nacechowane troskli­
wością i uprzejmością.

SpBlU się młyn
14 bm. we wsi Lipsk. gm. Krzywoszyn 

pow. baranow ickiego na szkodę Timosz 
kiew icza M ikoła ja spalił się młyn motoro 
wy wraz z całym urządzeniem, wartości 
2 łys. złotych M łyn ubezpieczony nie 
był. Pożar wybuchł prawdopodobnie 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem. W  akcji ratunkowej brała u- 
dz ia ł straż poź ihha  r L ipska.

R A D I O
NIEDZIELA, d n ia  18 lżpca 1957 roku.

8,00 S yp  ,a l cza su  ł p ieśń  „A ve M arla‘*t 
8.03 P z ie n ik  por. 8,15 G azetka roln . 8 35 
M uzyka nr -tz*eń d obry; 8.50 In fo rm a cje  ro l­
n icze  d la  Ziem  P o ln .-\V »ch od n ch ; 9,00  N a- 
l>ożeń.st«o t K ośc io ła  Sw. K rzyża w W arsza  
w ic. K azam e, Po n a b o żeń stw ie  m u zy k a  p o ­
w ażna; 11,00 Kape*a ludow a pod dyr. F ranc. 
Z w .ązka; 11,57 S y g n a ł czasu  i h ejn a ł 12 03 
N a szero k ie j r ó w c in ie  — poranek  sy m fo ­
n iczn y ; 13,00 W  p ersp e k ty w ie  ty g o d n ia  —  
fe lie to n - 13 10 K oncert rozrywkowry; 14 40 
„U rod źd am  się  nad  brzegam i M ississip i"  —  
r< p o r ta l z  p łyt w  opr S ta n is ła w y  H a.risow - 
s l.ie j , 15,00 A u d ycja  dla w si; 16,00 Fa-njazja 
ru m uń sk a  —  k on cert; 16,30 K oncert Ork 
W ileń sk ie j  pod dyr W  la d . S zczep a ń sk ieg o  
.W  ry tm ie  p o lsk ieg o  tańca" 17.15 „Ś n ia ­

dan ie"  —  sk ecz; 1 8 0 0  P od w ieczo rek  przy  
m ik r o fo n ie ;  W p rzerw ie ok  18.55 ,.N . i m o ­
rzem  C zerw onym " feL 20,00 A udycja św ict- 
Ik o w a  „Co sły c h a ć  na św iecie"  pog. U iktora 
K eizik a; 20.10 W ieczo ry n k a  K ierm asz w 
K ełtu n aeh "  o p r  i w yk. zesp ołu  K askada"; 
20 35 P rzeg ląd  polit. 20 45 D zien n ik  w iecz 
20 55 P rrerw a: 21,00 „N ap ój m iło sn y "  —  
op era  w 3-cli a k tach  G actano Don-izetti —  
tran sm isja  z R zym u: W  przerw-ie o k  21 30 
W iad . sjm rt W  11 prz.erw ie o k o ło  22,20 O s­
tatn ie  w iad . 23,33 Z ak oń czen ie

•

PO N IED Z IA Ł EK . dn'a 19 lipra 1937 r,

6,15 —  P ieśń  poranna: 6.18 —  fiiinna- 
s(vk a; 6,38 —  M uzyka na d zień d ob ry; 7.00
—  D zien n ik  p oran n y; 7,10 —  M uzyka z ptyt;
8.00 —  P rzerw a; 11.57 -  Sy n a ł cza-sn i h e j­
nał 12,00 D zienn ik  p o łu d n io w y ; 12,15 —  
C hw ilk a  sp o łeczn a  „D zień  k on ia"  —  p o g a ­
d anka pik. Z d zisław a  C hrzęsI^ w sk iego; 12.25 
*— M uzyka ork iestro w a : 12,10 —  Od w arsz- 
1 atu do w arsztatu  „P iekar '"  —  au d y cja ;
13.00 — M uzyka jiopu lar.ia; 14.05 —  I-' zer­
wa: I j .0 0  — M uzyka na flet; 15,10 —  Zjfofe 
k u ltu ra ln e; 15,15 —  O dcinak p r o z y -  15.25 —  
M uzyka op eretk o w a ; F  f5 — W m ć.oniośc.i 
gosp od arcze; 16,00 —  „A ntoś eb ee  b y ć  loch  
n ih irn i"  —  d ia log  dla d z iec i; 16.13 -  T rio  
sa ’o « o w e :  10 45 —  .C a g lio stro "  —  feliet-on  
17 00 —  M uzyka tan eczn a- “ ' 0  —  „11 na- 
k v ‘! —  p ogad an ka; 18'»0 —  Z n aszeg o  kraju  
„ F lisa c y  na Dzkśn c “ - ' b ‘o n  Jana l lu sz -  
C7 s :  18.10 —  M uzyka k a m era l a ; 18.25 —  
„Ż eglarze slodikic.’.! w ód  ‘ —  p ogad an ka Zo­
fii Żarnów ieek ie i;  1 8 .n  P rogram  na w to ­
rek: 18.45*-— W ile ń sk ie  v 'o m o śc5 sno-rłow.:
13.50 —  P osadainka; 19.00 —  A udveja  ż*d- 
n ierska: 19.40 —  P ogad an k a  aportow a: 20.00
—  K oncert O rkiestry M arynarki W ojen n ej;  
20.45 —  Dzienm ik w ieczo r n y . 20  55 — P o ­
gadanka; 21.00 —  Cygonta pra' » 21.15 —  
„W  s la,r\m  dom u" recy tacja : 22 00 —  ‘He- 
cila.l forte iuanow  y Ry*zei<la B vka: 22 5 —  
F ra gm en ty  o.per w e: 22, i0 -  Ostałimi *■ia- 
d om o śc i; '23.00 — K oncert żvezeń : 23.30 — 
ZfłV<YtYr7ifwr ***

TEATR i MUZYKA
M IEJSK I 1 EATR L E T N I W OGKODZll 

PO-B1 RN ARD Y S SKIM.
D zis ia j w n ied z ie lę  na p op o łu d n io w y m  

p ized sta w icn iu  o  godz 4 15 p o  cen a ch  p ro ­
p a g a n d o w y ch  I wieczorem o godz. 8,15 P*
cenacti zn iżo n y ch  k om edia  E. Folauida „Be- 
SSIE" z zn ak om itą  o d tw ó rczy n ią  ro li ty tu ­
ło w ej Iręną Górską.

TEA TR  MUZYCZNY „LU T N IA ".

—  D ziś o  godz. 8,15 po raz drugi „EW A"  
k tóra  p rzy n io sła  jeszc ze  :eden  su k ces tea­
tro w i „L rtn ia" . Z nakom ita  gra ca łego  zes­
p o łu  p o d  reżyserią  B. P o la ń sk ieg o  7. M. No- 
c lio w iczó w n ą , B .IIulm iTską, K D em b o w ­
sk im , M. T atrzań sk im  i K. W * -r \w z  W r h -  
row sk ijn  na czele .

—  D ziś u k aże się  po raz p ierw szy  jako  
p rzed sta w ien ie  p o p o łu d n io w e po cenach  
p ro p agan d ow ych  DZW ONY Z COb \'E V I- 

L I.E". P o cza .k k  godz. 4 pupul.
—  W e w torek  grana będz'e raz jeden  

o p eretk a  J. S traussa  „BARON .CAGANSKi

KURIER S P O p T d i M Y
DZIŚ ŚM IG ŁY  G R A  O  WEJŚCIE DO 

LIGI.
Dziś, w n iedzie lę Śm igły rozegre. na 

stadionie Marszalka P iłsudskiego mecz 
piłkarski o wejście do L!gi z grodzień­
skim WKS-pnt,

M ecz ze względu na ,ego wagę i po 
dobno dobrą formę grodnian, budzi zrtt 
zum iale zante.esowanie.
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Wiadumosci radiowe
B A R W N *  SŁU C H O W ISK O  K RAK O W SK IE

Ti Te iu ł/t VV)«krn«i.
S,unllrwłłAo radiowe, jakie nadane ze­

srania 4*. I&.YII o g. 15,15 yr audycji dla 
wsi •— wasi lytul „Skrzynia Bronowicka"

lkarw»w malowana skrzynia zawiera ra- 
n iksjd ły dwbytek etnograficzny podkrakow­
skiej wwi,, sukmany, gorsoly,sznur korali. 
Mkwb pakrtrienia, które żyją pod wpływem 
.rozrastOj/wego *óę miasta, przegląda pamiąt 
ki, a stary gospoda z do każdej z nich do­
daj* •wsp«*»ienie z czasów, gdy Hronowicc 
na m  wwklcskicli chat migotały pstroka- 
c mą l*d«s?*go stroju i  własną odrębną poc 
Zją usrwaMwą w twórczości Tetmajera, Wys 
pkińsbirs* i  Rydla. Taka josl treść .audycji 
piór* dntmaza Kędzżory. którą nada Rozgłoś 
rna Krakwwska dnia fcS.Yf! o godz. 15.15 
w p*ojprj*»*e ogólnopolskim. Opracowanie 
rnuzyejwe' Kazimierza Mayctdiolda.

v W ESOŁY SKECZ RADIOWY.
Micahyt to przyjemna historia, gdy za­

miast ozsekiwanej osoby na wizycie zjawia 
s,; ktoś ibbz a gdy oczekującym jest stary 
Itr r.żua» — wytwarz asię sytuacji, z której 
płyną ti waty do arcywesolych skeczów łttfo 
humoresek. Tego rodzaju skecz, „Smaanie" 
póra  znanego komediopisarza francuskiego 
Au irć  Bireśreou usłyszą radiosłuchacze w 
ttrraaczfjsin polskim znanego lite rot a i k ry ­
tyka Kazimierza Bukowskiego Skecz nada­
ny bedzte ze Lwowa d ira  18.VII o godz. 
1 / 15.

KIERM ASZ \Y K IE Ł T U N A C łl.

Nie będzie tr^reporlaż, lecz „W ieczoryn­
ka", doskonale odtwarzająca nastrój 1 typy 
kresowego kiermaszu, opracowana przez zna 
ny jr ż  ra/bosłuchaczom zespól „Kaskady". 
UsUszymy w niej i rozmówki przekupek, 
i  pieśń dziada.i wróżbę cyganki —  krótko 
niuwiąe wszystko, co na kiermaszu usłyszeć 
można. Audycja ta, pełna regionalnego hu­
moru, odbędzie się w niedzielę 18 Lpca, 
o godz. 20 10.

FLISACY NA D ŻW m iE .
Znajny na ogół żyoie flisaków z opon ra­

dar) czy reportażów, ale przeważnie flisaków 
wiślanych. Ci na Dzietni fi różnią się wieloma 
cechami od swych 1 olegów po faćłru z głęjh 
Polski. O Ich pracy, jej warunkach, zwy­
czajach flisaków na Dfwinie mówić będzie 
p Jan Huszcza w poniedziałek, It.Yu , o
godz. 18W  przez mikrofon wileński

•

SPŁ Y W  KAJAKOAW  Z l i ÓW— W IL N O .

W  poniedziałek, 19 Lipca radiosłuchacze 
całej Połskł będą mieli możność usłyszenia 
interesującego reportażu p, Jarosława Nie­
cieckiego ł  ogólnopolskiego spływu kajako­
wego Z ułów—Wiluo. w którym od 14 do 18 
b m. brało udział około lfK) zawotAtinów z 
najdalszych stron Polski. Reportaż nadany 
będzie o eodz. 19 35 przez mikrofon wileń­
ski

Zittbki Anuuk_4
H j r & j R l

A udi zej N arejko, o tto ja łn ic  będący  b ez  
p rsc y , nśo jest p o zb a w io n y  c a łk o w ic ie  „ za ­
rob k ów  ‘. Od czasu  do czasu  co ś o ic c o t  los  
m u z e ś le . „Z arobki" jeg o  są  j dnak  doST; dzi 
w n e i często  k o lid u ją  z K. K., z ty tu łu  czeg o  
zn a jd u ją  sw e  c d z w ie r c ia d le n ie  w raportach  
ptlicjn  kryniiinalncj.

T rzód k ilk u  la ły  N arejce  tra fił się  a tc y  
n iezw y k ły  „zarobek" . Pasaliśm y sw eg o  czasu
0  tym  ja k  sp otk a! w  m ieśe 'c  p ew n ą  p annę  
z W idz, jak  tam ta zap ro siła  go  na k o lację, 
n a stęp n ie  z a p ro w a d z iła  d o  lasu B u rb isk iego
1 tam  n a m ó w iła  by... p o m ó g ł jej o d eb ra ć  so  
b 'e  ży c ie

N a rejk o  p o d ją ł się ro li k a ta  i zarob d  k il­
k a d z ie s ią t  z ło ty ch . P rzez  k ilk a  la t n ik t o  
tym  n ic  -w iedział 1 d o p ‘cro  zdrada p rzy ja ­
c ió łk i N nrejk i i ja w n iła  tę m a k ab ryczn ą  ta ­
jen i nicę-

O b ecn ie  N arejk o  u siło w a ł in aczej „ za ro ­
b i ć 1, n ie  w  tak m a k a b ry c zn y  w p ra w d zie  
sp o só b , locz  ró w n 'eż  k o lid u ją cy  z K. K. Za­
b ra ł się  d o  m ieszk a n ia  Zofiii S ie la w sk ie j  i 
sk ia d ł p rześc iera d ło . Sie! w ska. za m eld o w a ła  
o  tym  p o lic ji, a czk o lw iek  szk o d a  w y n o s iła  
ty lk o  3 z ło te .

M ógłby cz ło w ie k  żyć  sp o k o jn ie  —  locz  
lu d zie  n ie  p o zw a la ją . (r)

Rozkład iasdy statków
„Śmigły „Kurier* i „Grodno"
odchodzących  z II przyst. s tatków 

J .  i F\ Janow iczoc '
OD D M A  25 CZERW CA RB, \  D i lE  
ŚW IĄ T EC Z N E, SOBOTY 1 NIEDZIELT* 

O djazd  z W iln a: 7:05*; 8:30; 9:05; 10.-.15-
10:45, 11:10; 12:25; 13:00; 13:45; 15:00; 15-40; 
10 05; 17:15; 17:50; 18:30 i '9 :2 5 * .
O djazd  z W crck : 8 :15*; 9:40; 10:15; 11:25; 
11:55; 12:30, 13:35; 14:15; 15:00; 16:15;
16:5*; 17:25; 18:30: 19:05; 19:50 i 2 0 .45* .

UW AG A: *  d o d a tk o w e przy w ięk szej fr e ­
k w en cji p a sażerów .

W  d n ie cb to d n e  lub  d żd ży ste  statku będą  
k u rso w a ć  w ed łu g  rozk ład u  na dzień  p o w ­
szed n i.

O D D M A  25 CZERW CA RB. W  D N IE  
PO W SZ E D N IE -

O djazd  z W iln a: 8.40; 10 00* 10:50; 12:10*  
1.4:00*; 15:40, 18:00:=; 19:25;
O djazd  z W erck: 7:30, 9:50 11:15*, 12 05;
13:15*; 14:15*; 17.50; 20:00*;

U W A G A . *  d o d a tk o w e przy  ̂w ięk sz ej  
frek w en cji p asażerów .

W sz e lk ie  In form acje  co do k u rsow an ia  
sta tk ó w  ora zza m ó w ień  na w y cieczk i u- 
dzłe la  s ię  na II p rzystan i sta tk ó w  p rzy ul, 
Tud K ośc iu szk i, lęi, 25-19,

O

SAMOCHODY” ” *
CHEVR0LET

osob o w e— p o d w o zia : ciężarow e, 
autobusow e, c iągniki

MOTOCYKLE
D K W  od 900 zł. B M W

„Auto-6araże“
Tel. 17-52. W ia n o a t a f a t a k a  3 .  Tel. 17-52.

} (ybsimm
j  i  ,  ,

1 T d L fk o Jn iI

POTi W O f J s

o e  4 D M I 4 I S T itA C I I
Adm inistracja nie przyjmuje odpow ie­

dzia lności za termin ogłoszen ia oraz za 
zgubę lub zniszczenie matryc i klisz, —  
Zestrze lone miejsca obow iązuję Adm in i­
strację tylko wówczas, gdy za takie za­
strzeżenie zostanie zapłacona przew idzia 
na w cenniku 25 procentowa nadwyżka. 
Omyifcł, kłóre zasadniczo nie znCeniają 
treści ogłoszenia, me upoważniają do żą­
dania zwrolu gotówki, anj też n ie zobo­

w iązują Adm inistracji do bezpłatnego 
powtórzenia ogłoszenia. —  Uzasadnione 
reklamacje będą uwzg'ędriione o ile  zo­
stanę w niesione do dn i 4-ch od daty uka 
zania się ogłoszenia.

W ydawnictwo zastrzega sob ie prawo 
nie umieszczenia catego ogłoszenia, 
w zględnie jego części bez podan ia po­
wodów. Komunikatów bezpłatnych n:e 
umieszcza się.

CASItjjjJ Dziś wielki egzotyczny dramat na morzach południowychummsk
Fascynujące niebezpieczne potowy perek Sensacyjne sccnv Pod wodą. Morde.cz i w a lk i 
człowieka 7 potworami ta  dnie oceanu. Nad program Atrakcja kolorow a I aktualia

Z powodu wielkieao powodzenia jeszcze 1Y LK O  D Z ' i

. 2-ej pp̂ uqowy seans wszystkich

W ZAMIECI ŻELAZA i OGNIA
Autentyczne zdjęcia z Wojny Światowej

CASSHOI
monumen­
talnego
arcydzieła

K b o  NT, A R S , Dz';, wielki podwójny progrem: U f t l  I
1) Dramat z za kuli!, życia miasta film . I l U L L i  I  W U U U  

  Udział biorą wszystkie najp'ękn'ejsł.e g w ia z d / H o lly w o o d u .

film  rewtowy łi|Sl<fc i  alk i  €> w  miłości
Przepych wystawy. —  -  —  Cudowne mel die. — — — Tysące p.ęknych kobiet 

Początek o godz. 2-e] Saia Idealnie ochłodzona,

Dziś słynna na cały 
świat nosta rodaczka

POLSKIE KINO

S W I A T O u t / I D  IJ W I H I W W W  |  w  p o tę ż n y m  frap u jącym
arcydziele filmowym p.

Emocjonująca treść — —  — Bogata wystav>a — —  — Wspaniała gra artystów 
Nad program; ATRAKCJE. Ceny zniżona, S "la  dobrze wentylowana

# ® o # «  l e c i r l

H a Z U R m

OGNISKO I Zeu dzikichuzlś. Wspaniały 
film egzotyczny 

Ciekawszy od
„Trader Horn*- Większy od .Tarzana' p- t

W rohich głównych: Brawurowy NOACH BEERY 1 piękna COROTH’ ’ StIORT 
ff»d program UROZMAICONE DODATKI. Tocz. seansów o 6-eJ, w nhyJz. i  św. o 4-eJ

O
O
0
0
©

mm
©

0

m

X J

©

©
&

©

0

f *
0

0mmm
©
m
0
&m

p
A
f i

SYLWfiTKINieodwołalnie ostami dzień. Podwóiny pr.:
1) Najp ęknlejszy f-lm uśmiechów I tez Za­
gadnienie pierwszej I ostat. m ito ici kobiety

Scenariusz 1 realizacja W. Re is 'h  — twó c i  .kp izodu .
2) po raz 1 ierwszy w Wnnte 1 aj- R  A g i  V
nowszy wielki .ensacyjny film C .  P L

W roli głównej cztowiek, który nie boi się śmierci B JC K  JO N E i

s E I S  8  ®  I Pierwszy raz w Wilnie. Film, który daje wszysUo: Wzruszenie
H 3 r Ł H » I V § l  I Hunter, Serja cudownych ot-ra/iów, Balet I orzebo owe piosenki

P r ^ e r w ^ n a  p i e ś ń
W rolach giównych; A l Jo lson  S yb ii Janson.
N ed  p rog ra m ' A k tu a i.a  i a t ia k c ja  „o lo ro w a . Balkon 25 gr.

ROZKŁAD JAZDY STATKU 
„t-AN TADEUSZ"

KU RSU IĄCEO O  MIĘDZY

WiLHEfl d WEiilCAMI
z przystań, w hośpieszce, Woło- 

kum pii, Ka lw arii i plaży werk.
Otl dnia 22-gp czerwca 1937 r.,

W  n ied z ie la  1 św ię ta  przy s ło n e c z n o  c iep le j  
p ogod z .e .

O djazd  z W iln a: 7,35; 9,35; 11,45;
16,35; 19,00.

O djazd  z W erek: 8,15; 19,45, 13,00,
15.30, 18.UU; 20,20

\V razie  ch ło d u  lub  d eszczu  s la 'e l . k u .-  
so w u ć będz e w ed łu g  rozk ład u  na d z h ń  
p ow szed n i.

W  dni p o w sz ed n ie  b ez  w zględ u  n a  po
godę.

O djazd  z W iln a; 0,10, 1G.10; 19.45. 
O dinzd  z W erek: 8.00; 10,20; 18,30.
W  dn> p o w sz ed n ie  przy w ięk szej frek ­

w en cji god zin y  d o d a tk o w e  
Z W iln a . 1 130; 14,00.
Z W erek : 12,30, 15.10.
W sz e lk ie  in fo r m a cje  co do k u rsow an ia  

s .a th u  ora z  za m ó w ien ia  na w y cieczk i przyj  
im :je s ię  na 1-szcj p rzystan i sta lk u  J B o­
ro w sk ie j przy ul. K ośc iu szk i, le i. 15 96.

P ryw ain e  D okształcające

Kraków, ul. P ieracklego 14.
p rzygotow u ją  na l e k c j a c h  zb io ro w y ch  w Kra  
k c w ie , ora z  w d ro u zc  k o resp o n d en cji, z .  po 
m ocą p rzy stęp n ie  i w yczerp u ją co , o p n u O i 
sranych sk ry p ló w , pragram ósr i m ie s ię c z ­
n ych  tcm a ló w , do

1) egzam in u  d o jiż a ło śc i g im n. starego
typu ,

21 z zak resu  1 i D k l. g m n. n o w e g j  u s­

troju* , , ,3) do eg za m in u  z 1 cli tlas g im n a z iu m  
n o w e g o  u stro ju , ora z

1 do egza m in u  1  m  u ki. szkoły  p o w
szccii nc j.

P rzy jm u ją  w p isy  n a  n o w y  r«k sz k o ln y  
1937--38.

W y k ła d a ją  n a jw y b itn ie jsz e  s iły  fach o w e. 
U W A G A l U c z n io w ie  k u rsów  k orespon  

d en cy jn j ch o trzy m u ją  co m ies ią c  o p ró cz  
c a łk o w ite g o  m a tc ia lu  n a u k o w eg o , tem a ty  z 
G ciu g łó w n y ch  p rzed m io tó w  do op racow n  
nia N adto o b o w ią z k o w e  eg za m in y  b a d ają  3 
razy  w  ciągli roku sz k . p o stęp y  uczniów*.

I ł Papier S-Ka Akcyita41
W  W i t H i G

Zaw iadam ia pp. A kcjonaru  izów*, że w dn. 
18 sierp n ia  1937 roku o  g o d /. 0-ej po p o i 
w  lo k a lu  S ki, przy mtc~ Z aw aln ej 1 w 
W iln ie , o d b ęd z ie  się  N ad zw y cza jn e  W alne  
Z g rom ad zen ie  A k cjo u a r iu szó w  S-ki z n a stę ­
p u ją cy m  porządk.e.in  d z ien n ym ;

1. W yb ór p rzew od n iczą ceg o .
2. S p ra w o zd a n ie  Za Itr1*'’
3 N ab ycie  n icru ch o . >o- :i.
'4. U p ow ażn ię! - Zarządu do za la lw ien .a  

fo n n d łn o śc i p ra w n y e  .
5. W o ln e  w n io  .k i 8 15 sta tu tu .
KP. A k cjo n a r iu sze , ż^ezą*-y so b ie  w zią ć  

u d zia ł w W alnym  Z groniad -an'dj w in n i na 
7 dni p rzed  term in em , z łożyć  Z arządow i 
(Z aw alna 13) sw o je  a k ejc  w zg lęd n ie  św ia ­
dectw a 8 17 sta in lu .

rPm-A 03[bOLUGkOW {)

W  1, G I E  L k a m ien n y  G órn ośląsk i, K O K S ,  
D R Z E W O  o p a lo n e  

po cen ach  k o n k u r e n c y jn y :h  o o leca  
j lo w « o ltfo lizo n a  firn iu  ch rzcśc lja fisk a

Kazimierz Markiewicz
W IL N O , ul. Z y g m u n lo w sk a  24. —  T eł. 2 f- .82.

O g ł o s z e n i e
W  zw iązku z ogłoszeniem  l(kwjd»sji 

T-wa Akc. „Torf" w  W iln ie  niniejszym 
wzywam wszystkich w ie rzyc ie li T-wa do 
zgłoszenia swych prefensyj w terminie 6 
mieś, od dnia dz is ie jszego pod adreuem: 
W ilno , ul. M ick iew icza  42, likw ida ‘ or Jó 
zef Łastowski.

PRZf P R I f c Z I f B l t h l U
GPYPIEiKATARTE

2 KI9/ 1ARKI
i KGSIAHK3 oryg szwedzkie ^

VIKING
najnowszych modeli z Lybarrf w oliwie 
stalowym stc.'.em oraz części do nich 

p o l ł c a
C en tra la  Sp, Roln. H andl.
w Wilnie, ui. Mickiewicza 19, tek 2-56

, Wojsko, organizacje wojsko- 
„  '• we i sportowe, szpitale, wię­

zienia, fabryki, warsztaty pracy, szkoły, 
stowarzyszenia, ochronki itp.

N O W O O T W Ą R T A

c h r z e ś c i j a ń s k a

S FO Ł B i ZIELM IA
flDZSĆ/OWA

W ilno, ul. U lalka 27 m. 6.
jzyjmuje zamówienia ra  wykeranie 
wszelkiego rodzaja ubiorów i b'.elizn<

t r O i A C h  
GŁOW Y
S A inyi 3 4  f fo ń k l

tl TNAKkEh BlBDYONYMm zmi

J=_( twAWIŁfiŁ 'S S I g

To  sam a
twierdzą wszyscy: że 
choć dziś lad a era, 
to nse zas ąpi ono 

insti ume.itu 
„Fibloera* 

Kalisz, Szopena 9. 
Ceny nlsk:e

Dogodne spłaty 
Przedstew.: N. Kremer 
Sktad Fortepianów 

Wi.no, NiemiecKa 19

Sprzedam
na ci^judnych wa­
runkach Foro-karet- 
ka i93d r w dobry n 
s.ame— Wi. Gawiński 
Nowogrodek Kościel­

na 43-a

S p r z e d a m
lub wydZieizawię ma­
sarnię z maszynami 
oraz pełnym urządze­
niem w doDiym pun- 
.taić handlowym. — 
Dowiedz,eć się. ulica 
Sosnowa 14 w Bara­

nowiczach

Sprzedani
okazyjnie limu-.ynę 
4-osoDo*ą w pierw­
szorzędnym ’ stanie, 
marki „Overland“ —  
Poczta i to. w. Darewo, 

pow baranow eki

SF*ŻE-pAM
DOM i^osounias) / du­
żym placem. W-ł no, 
ul. Popowska nr. 26 

Iwanowski

PLUSKWY
wy-ę pić można bez 
kosztów i klopotli- 
wycn zabiegów; Po­
radzi po nadesłaniu 
zt. 2.—. ,P o lu s \  Po­

znań, Podgórna 4

Loke i z12 pok.
!ud v-ię^ej poti/.e ny 
pod zaslid  faukowy 
w centrum’ miasta 
System korytarzowy. 
Zgłoszeń a do adm. 
Kurjera W.leóskiego 

do unia 25 b. m. 
pod , Loka l'

Potrzebne
m eszKonie ■. d o k o -  

jowo z wygodami w 
centrum mrasta. 

Ofarjy z Doddniem 
ceny proszę kierować 

do admin si-acji 
Kurjera Wi.eńikiego

1 , 2  t u b  3  p o k .
umeoiowane z oaiko- 
nem ze wszelkimi 
wygodami w pobliżu 
Sądu d c  wynajęcia. 
Tariakl 19—4, tel. 352 

(od 10 i 4 6)

MIESZKANIE
3-pokoiowe ze wszy­
stkimi wygodami (ia- 
zienka. water) do wy- 
na*ęc!a—Plac Metro- 
poliiainy 3, naprze­
ciwko mostu Zarzecz

MIESZKANIE
2 i 3 pokoje, kuchnia, 
łazienka, wszelkie wy­
gody, wolne od po- 
aoiKU —do wynajęcia 

Tartaki 34-a

L E T M S K O
nad samym jedorem 
M!ad/ioL Kąpiel, ka 
jaki, czółna, grzybo­
branie, polowanie 
Odżywianie do re 
Wolne rr :j«cr od 
końca lipca. — Firko 

poczta Mladziol.

Inteligćntra
młoda gcii-podynl z 
samodzielnym dob­
rym gotowaniem po­
szukuje porady Ad­
res w adrrdnlstracjl 
Kurjera Wileńskiego

Inteligentna
nloda osona potrze­
bna jako gospodyni 

do jednel osoby. 
Adres w edakcji

D ^ K T fiR  MED
J. A n io ro w ic i-  
S z c z e p a n o w a
Choroby skórne, w a- 

neryczne, kobiece 
przyjmuje 8 9 ,12—1 

I 4— 7 
Zamkowa 3—9

DOKTOR

Zeidowic:
Choroby skórne, 

weneryczne, syfilis 
narządów moczowych 
od g. ? — 1 i 5—8 w.

DOKTOR
Zetóowiczowa

Cho.oby kobiece, 
skórne, weneycznr*, 
narządow moczowych 
od ciodz. 12 - 2 I 4 - 7 
ul. W feńska 28 m. 3 

leleton 2 77

DOKTÓR

Biumow cz
Cho ooy weneryczne, 
skórne I moczoplc, 
Wielka 21, tei S21 

Przyjrrr od 9 l i  3— 7 
w niedzielę 9— 1

DOKTOR

Z A U R m A M
choroby weneryęyne, 
skór. 1 moczoplclo w* 
Szt ppm 3, tel "0 74 
Ppryjm 12—2 t 4 -1

A k t .SZURKA
h  a r 1 a

L a k n e r o w a
Przyjmuje od 9 rane 
do 7 wlecz. ul. J. Ja ­
sińskiego 5— 1P róg 
Ofiarne) fob. Sądu)

AKUSZERKA

ŚM liU i iYTSKR
orez Gabinet Kusma- 
tyczny, odnladzame 
cery, usuwanie zmar­
szczek, wągrów F C*
gow, Drodawek, tuple- 
lu . usuwanie Jlusz.czu 
z bioder i brzucha, 
kremy oomtadzajace, 
wanny elekt., efektry 
zacifl. Ceny przystępno 
Poridy bczptame — 

Lamkowa 2g—6 ^

A K lSZE IłK A

M .  a a
masaż leczn'czy 

I elektryzacja 
u!. Grodzka nr. 27 

(Zwierzyniec)

SzuKam y
współpracowników — 
Diacimy wierszowe 
Oferty (znaczek na 
ocpowiedż): Czaso­
pismo .Tempo*, Ka­
towice, Kochanow­

skiego 5

M lerniczy-
pomocmk, wyk nsw- 
ća prac scaleniowych 
n i gruncie potrzebny 
Zgłoszenia do edm. 
rsurjera Wileńskiego 

pod ,So l!dnv*

Kraw cow a
m'ofla, berdzo zdolna 
i pracowita poszukuje 
p.acy za skromne wy­
nagrodzenie. O łerty 
kierować ao amir-istr, 
Kurjera WHeńskicąo 

pod .Krawcowa**

KauczycłeiK i,
bony. wycnowawczy- 
nle I wszelk’ego ro­
dzaju służbę de.ncwą 
za pośredniczą Wroje- 
wódzkie Biuro Fun­
duszu Pracy w Wilnie 
Poznańska 2, teleron 
12-06, czynne od g. 

8 ao 15-ej.

P rzyb rąka l się
pies .asewy, w czar­
ne i blate plamy a 
długich crarnycn u- 
szach i odciętym o- 
gonie. W ra iie  nle- 
gtoszenla się po od­

biór psa w ciągu 3-ch 
dni, cędę g< uważał 
za sw.ją własność, 
ul. Magdaleny 2—3

u !J w i l a  j j

RED AKCJA  I AD M IN lSTPACJĄ i 
Konto P.K.O. 700.312 

C e a l r a l a  — WUno, uL BtskuDa Bandorsktego i. 
R-Jrtcia*. teL 79— godziny przyjąć 1—3 po południa 
AóOłinlstrscja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.30 
Dnkarnla* lei. 3-40. Redakcja rękopisów nte zwraca.

O d 4 z I a f y 1 Nowugrńdek. ul. Kościelna 4 
Łlda, ul. Lamkowa 41 
Baranow lcze, nl Narutowicza 70

P r z a d i t a w l c l e l e i  Kłeck, Nieśwież. Stontm, 
Szczuctyn Slolpre. WnłnZyn, Wllejka.

CENA P R E N l MESłATY m iesięcznie: 1  od­
noszeniem do duma w kraju—£  c ln za gra­
nicą 6 z l. z odbiorem w an ntnistracjl zt.2.50, 
na wal, w mteUcowjśclacti, gdzta nie ma 

erzędu pocztowego ant agencji zl. 250.

CENY OOŁOSZEŃJ Za wlert: milimetr, pizeu tekstem 7£g(.. * tofcKti 60 gr, 
za (eastem 30 gi, kronika redakc. I komunikaty 60 g i. za ,wlerłJ Jedooizp, 
Da tych cen dolicza stę za ogłoszenia cyft- 1 ve tabelary czi.e SO*/* Jt lać ogło­
szeń w tekście 5-Cto lamowy, za tekstem 10-łamuw Za treść ogłoszeń 1 ra- 
brykę .nadesłane* rertak :Ja ma odpowiada. Administracji zas‘ r»ega suuir prawd 
zmiany terminu druku ogłoszeń I nie przyjmuje zistrzeżeń miejsca. Ogiw- 

szerta są przyjmowane w godz. B.30 — 16.30 l 17. — 19.

Wytlawujdwo .IŃutjei Witeuaki* c>t>. < o. o. Diuk. aliucz"' Wilnu, ul BisK. BandUiSktego 4, tel. J- lu. Kedaktwi oup. Zygmunt Bablu


